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Nominacja generałów 
broni 

Do najwyższej szarży 
kandydują: 

Sosnkowski, Rydz-śmigły, Romer 
Skierski 

Korespondent „Hasła" donosi z War
szawy: 

Jak się dowiadujemy po zakończeniu 
trwających obecnie manewrów wojskowych, 
nastąpi w armji szereg nominacyj dotyczą
cych wyższych oficerów. 

Przedewszystkiem mianowani być mają 
generałowie bron~ na miejsce trzech dotych
czasowych generałów Szeptyckiego, Hallera 
i Rozwadowskiego, którzy, jako wiadomo, są 
obecnie w stanie nieczynnym. 

Jako kandydatów na listę generałów bro
ni wymienia się generałów: Sosnkowskiego, 
Rydza-śmigłego, Romera i Skierskiego. 

Premjer Bartel na zamku 
Prezydent Rzeczypos}>Olitej przyjął-wc::o

raj na dłuższej audjencji premjera Bartla, 
który jak wiadomo wyjeżdża w tych dniach 
na urlop. 

P. Prezydent Rzplitej wyjeżdża równie:':, 
jak wiadomo, do Poznania.. 

Liga Morska 
wydzierżawiła wyspą Trocką 

na 99 łat 
WILNO, 16.7 (Tel. wł. Hasła Łóclz.kiego). 
Magistrat miasta Trdk postanowił wy-1 

dzLeriiawić Lidze Morskiej i Rzec:znej j€.dną 
z wysp uroc.oog-0 jezi'ora Trocki1ego. Dzier
żawa trwać będzie 99 lat. Jeszcze w tym 
rokiu Liga Marska i Rzeczna przystąpi tam 
'.do budowy dużego schroniska i przysta!lli że
~lairski~, dzięki czemu już niezadłrugo wi
łeńs.zczyzna pozyska n-ową ważną placówkę 
sportową a duże i wygodne schronisko przy
czyni. się do zwiększenia ruchu twrystyczne
go w tym ślicznym i mało jeszcze znanym za
kątku kraju. 

rwawa łuna na Bał a 
Straszny pożar przy ul. Brzezińskiej 

20 rodzin biedoty __ rob~tniczej bez dachu _ __, 
nad głową 

Ponure wycie syren fabrycznycll obwie- I~ O godz. 4 z minutami dozorczyni domu pnia są$ie:dnie budynki direwniane, że w clą· 
ściło wczoraj koło godz. 4,30 po poł. wyibuch przy ulicy Bmezim<kiej 40 zauważyła kłęby gu 5 minut trzy budynki jaż staly w plomie-
poża.ru. dyma, wy<lobywające się ze strychu buctyn· niach. 

w kilka C".hw±l potem w kienmłiu północ- ku mieszkaAnego, znardującego się w głębi o uratowaniu 2 pieo:wszych me mogło być 
nej dzielnicy naszego miasta pomknęły jeden podwórza. mowy, tak że wysiłki strażaków, nad któremi 
za drugim siedem oddziałów straży: 1, 2, 3, Zanim darorczyni ~a zaa.la:rmować komendę objęli PiP· Grohman i Schcibler szły 
4, 5, 6, i 10 z kom. dr. Grohmanem i ip. stxaź ogniową, płomienie objęły cały budy· w lcierunku niedQJ>uszczenia ognia do budyn· 
Scheiblerem na czele. nek, przerzucając się jednocześnie na pose- ków sąsiednioh. 

Otrzymawszy alarmują~ wieść, wyru- sję sqsiedniq, w ddórej na parlerze i I piękze Starano się równdeż ocaHć część drugiej o 
szył na miejsce specjalny wysłannik „Hasła" mieściła się stolarnia i skład desek. ficyny mieszk.a'.lnej przy ulicy Brzeziństkiej 40 

Oto jeg-0 raport o przebiegu klęski: Kilkudniowy upał wy.suszył do tego sto- Na miejscu pożaru rozgrywały się wsfrzą 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ sajqce sceny, 

Płoną.ce budiynki przy ttlicy Brzezińskiej -„ deszczu PU 
czel(a z niebios glob ziemski 

spalony niebywałemi upałami 
Szalony upał nfoityltko się nie mmi:ei'szy~ \ Na d!ziś PIM przepowiada pogodę i upał 

lecz potęgufe się z dniia na dzileń. ze &idoonością do kir6tkotrwał,.ch bun, ~ 
W dniu wczorajSJZylil temperatu!'a w Pol- wnie na zadloclzie kraju. w górach i na wy-

sce wahała się od 21 do 39 stopni. bmeżu. Słabe wiatry miejscowe lub cisza1. 
Cały górny bieg Wisły od źródleł aż po 

Warszawę jest marlwy. Ani statki, ani ga
lary nie są w stanie się utrzymać na płytkilej 
wodzie. W szelki ruch ustał. 

Na wodowskaziie warszawskim notowa
no dzi,ś zaledwie 80 centymetrów głębokości 
wody. 

50 STOPNI CIEPŁA W WIEDNIU. 
WIEDEN, 16.7. Fa:la upałów wzmogła się 

wczorai jeszcze bardziej. Termometr wska
zywał na słońcu do 50 st. C. 

W ciągu dnia utonęło w Dunaju 16 osób. 
W z.dłuż li.nji kolei podmrejsk~eij wY'buchł 

pożar, spowodowany i.skrami z parow..ozu. 
Po7.ruy były bardzo liczne i w 11 wypadkach 
musiano zawezwać strś\Ż pożairną. 

4Q zamieszkiwane były wyłącznie przez ubo
gą ludność :robotniczą. 

Większość mieszlrańoow była z.astrudniona 
w faibrykach i podczas wybtrohu pożaru nie 
była obecna. 

Ci lokatorzy za.~. którzy byli na. miejscu z 
nuaiieniem życia rato:wa.li swój doby;tek. 

":li ogólnem zamieszaniu i pan:ice zrozpa
czone maJki szukały swych 'dzieci, kobiety 
mdlały. 

Co chWila nadbiegali z fabrydi k>kaitorzy 
opuszczonych mieszkań. 

Rozpacz ich nie miała granic, g.dty stwier
dzali, i.e mieszkania idi wraz z całą zawarlo 
ścią poszły z dymem. 

Do .zemdlony~h osób zawezwano p~to
wie ratunkowe. 

Ze względu na trudny dojazd do miejsca 
p-0żaru, komenda palicji wysłała na miejsce 
pożaru silne oddziały piesze i konne, którE> 
zamknęły całą ulicę Brzezińską dla ruchu 
pieszego, kołowego a nawet tramwajowego. 

Wodę dowożono przeważnie z fa!bryki Po 
znańskiego z Ogrodowej. 

W całym kraju notowano niesłychaną 
ilość porażeń słonecznych i to pr:reważnie w 
niedzielę, gdyż gromady miieszczuchów opu
ściły miasta, udając się na Qlkoliczne wsie. 

Ogromnie daj.e się upał we znaki pol~cjan
tom, którzy w grubym, sukiennym, zapiętym 
pod szyję, mundurze muszą 4 godziny stać 
na największej spioekocie. Władze winni 
zwrócić uwagę na te tortury. 

Praca strażaków ogromnie uciążliwa ze 
PARYżANIB UCIEKAJĄ DO WODY. względu na panujący upał i żar buchający 
PARYŻ, 16.7 Fala upałów trwa nadal. od pożarowiska, była pełna poświęcenia. Czy 

Temperatura wynosiła 34 do· 36 st. · C. nili wszystko co mogli, by ratować przed za-
W dniu święta narodowego sprzedano w gładą niienie i dach nad głową nieszczęsnej 

Parytu 400.000 biletów d-0 ką.piesli. (ATE) biedoty. 

!fiMM!!!•!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!in~M!!'!*!!Mf!!!ifMM#!!!!!!ra!!+i!!!M!!i!!!!!!'!>*!!!!!'*!' !!!h!!'!(''!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!" V/ alka z niszczycielskim żyw-i1ołem trwa-- ła do godiziny siódmej wieczorem. 

Rozbity pociąg w płomieniach 
Straszliwa katastrof a kalejo~a w Niemczech 

Budynek mieszkalny przy ulicy Brzeziń· 
skiej 40, oraz część sqsiadujqcej z nim oficy· 
ny drewnianej, jak również budynek na po
sesji przy ul. Brzezińskiej 42, gdzie mieściła 
się stolarnia i skład desek Putermilcha splo
TUliy doszczętnie. 

Spaliła się również stajnia należąca do 

11 osób zabitych - 65 rannych I Gol·dberga Fluma i Finkelsztajna. Konie zdo
łano u:ra:tować. 

W rezultacie pozostało bez dachu nad 
zwłok:. Zwłoki są miieksitakone me 'do po- głową około 20 rod'Zirn. W tej liczbie zdołali
znania tak, że z ofia:r zdołaaw ustaHlć jedynie śmy zanotować na~wiska, Wój~k, St~fański, 
tożisamość 3 osób. Czosnek, Stachurski, Leszczyński, bracia Mar 

BERLIN; 16. 7. W pociągu nadzwycz.aj
nym, zdążającym d-0 Augs:bUJrga, wkrótce po 
cpuszczeruu dworca monachijskiego, ktoś 
wprowadził w rm:h hamulec bezpieczeństwa. 
Pociąg natychmiast zaitrzymano. 

W chwili, gdy maszynista prowadzący po
ciąg i nadkonduktor z latarniami w ręku szli 
wzdłuż wagonów celem sprawdzenia przy
czyny zatrzymani'a pociągu, zwyczajny po
ciąg pośpieszny naijechał na tylne wagony 
pierwszego pociągu. 

Dwa ostatnie wagony uległy zupełnemu 
strzaskaniu. Rozległy się s·traszne jęki i 
okxzyki prz.erażenia. 

Obsługa pociągu ratunlkowego, sprowa
dzonego z Mona:chjum przystąpiła przy śWie
tle reflektorów do rozcinania przy pomocy 
apa.rait&w z tlenem pogiętych ścian wago
nów, celem wydobycia znaifdujących się tam 
pasażerów. 

W czasie przecinania ścian w ostatnim 
wagonie zapalił si,ę wybuchł gaz świetlny, u
chodzący z nopękanych rtl!r i rozbitych zbior
JJ;ików. 

W palących się wagonach nadzwyczajne
go pociągu ginęli pasażerowie wśród o:krop
nych męczairni. 

Wezwana z Monachjum skaż pożarJla po 
godzinnej akcj,i zd'Ołała ogień stłumić, po
czenti. dop1~ro przystąpiono do dalszej akcji 
ratut1!"kowe}. 

Jeden z pasażerów ~koczył z okna wa- jan i A~1?1f Z?-kirzewscy, MaTcinia~, Lebk?· 
gonu oganiięte$'? pożarem i bi'egł naoślep z ~hen, Bozik, Siwek, Rozenblum, F1lkel,szta1n 
płooącem ubramem, aż wreszcie padł. Od- 1 Zeilcer. 
wiezK>ny do szpitala w Monaohjum zmarł. . Wszy~cy oni wraz z c~onkami rodzin~-. 

Z roz<b1tych wagonów wydobyto 10 stra
szliwie popalonych i częściowo zwęglonych 

Liiczba ciężko rannych wyn<tSi około 15. gh dotkhwym poparzeruom przy ratowaniu 
Lekkie rany i poparzenia odnil()Sło dkoło 50 dobytku z ogairniętych pożairem mieszkań. 
osób. Zawezwano do nich pogotowie Kasy Cho-

Pod kułakiem W aldemarasa 
Nowy dekret o samorządach na Litwie 

KOWNO, 16.7. Zaipowiedziany nowy de- Ja!k donosi Litausze-Rundszau według no 
kret o samorz'l!dach wywołał wielkie porusze wego dekretu czynne i bierne praw-0 wybor· 
nie. Jest on uważany za dalszy krok w kie- cze będ:zie przysługiwało tylko osobom, któ
run:ku carkowiteg-0 pogwałcenia życia wewnę-1 re posiadają własność nieruchomą. (A!E). 
trznego na Litwie ~ str0D1Y rza..du ~a:ldema-
rasa. , 

rych. 
Na miej,gcu straszliwego pożaru obecni 

byli też przedstawiciele policji w osobach 
p. na:dkomisarza lzy<l-orczyka, komisarza Mi· 
ki, i kierowni·ka I-ej brygady śledczej a:spi
rania Klimka. 

Podczas gdy strażacy zajęci byli walką z 
pożarem, policja zorganizowała pomoc lekar 
ską dJla pogorzeków. 

Straty spowodowane pożarem są ogromne 
Przyczyna pożaru dotychczas nie została 

ustalona. 
Najprawdopodobniej s:pawodowało go 

nieostr:.ożoe ~ się z ogni~ 



Reklama potęgą 
Ser~"I i etó \V 

ża pomoc rozbitko ltalji nie chcą 
wy" grodz nia 

MEDJOLAN, 16.7. W kołach dobrze po
informowanych krąży wfadomość ja'koby 
rząd sowiecki odrzucił propr , ~ję rządu wło 
skiego przyjęci.a odszkodowa1ua na pokrycre 
kosztów, które wynikły z wysłanfa sowi.ec
kiego łamacza J.odów „Krasina" na pomoc 
rozbitkom „Italii". RząJ sowiiecki motywu.je 
swą decyzję tern, że działał wyłącznie z po
budek kulturalny.eh. {A TE), 

P grom żydów na Litwie 
KOWNO, 16.7. Żydowska Agencja Tele

graficzna donosi1 że w miejsc,ow.ości J ani
szld, okręgu scZ.awelsikiego grlllpa faszystów 
litewskich ze związku „żelazny \, ilk" wy
WDłała poważne rozruchy antyżydowskie, 
które w końcu przybrały charakter pogro
mu. Według doi ychczasowych doniesień 30 
żydów zostało rannych. (PAT) 

Niech siq pan nie boi, że żona się dowie, 
żeś był pan na balu prasy w He!enowie, 
A jesli się iio~-vie, to z pewnością powie: 
Niechaj ta zabawa WJ>'jdzie ci na zclrowię. 

Zuchwały napad b 
Bandyci zrabowali wieśnia 

Niezwykle zuchwałego napadu bandyc
kiego dokonąno wczoraj w ko.Jonii Zalesie, 
gminy Dygiełdów w powiecie Łaskim. 

Pomiędzy godziną 1-szą a 2-gą w nocy do 
mieszkania gospodarza Tomasza Teodorczy
ka wtargnęło przez okno po uprzednie~ o
derwaniu okiennicy dwuch zamaskowanych, 
uzbrojonych w rewolwery bandytów, którzy 
steroryzowawszy Teodorczyka i żonę jego 
M,arję, związali ich i przykryli pierzyną, gro-

. żąc zamordowaniem, w ra:i:iie próby wzywa
ni.a pomocy. 

Następnie bandyci, widocznie doskonale 
obznajmieni z wą.runkami materjalnym\ Te
odorczyków, wyłamali zamek ktłf erka i zra
bowali stamtąd 1000 zł. w gotówce w ban
knotach po 100 i !iO zł. weksli na 100D zł., 
akta kupna ziemi oraz biżuferję. Nie kon
tentując się tern, zdięli Teodorczykom obrą-

Wyzwolen e wypoc 
a t at oświadczeni Mar załka Pił 

• Mgł t zapow1 Zł O 
Korespondent „Hasła" donos} z War- j puhlilkań:S'kie~o UrSttoju i parlamentaryzmu, 

sza.wy: opartego na dotychczasowej Konstytucji, 
Odbyły się dawno zapówi'adane obrady I gdyż jedynie w tym ustroju lud wiejski ma 

Z J.rządu Głównego P. S. L. \Vyzwolenre. zagwa'fantowany nafożyty udział w rządzeniu 
r : wodn.iczył pos. Malinowski. państwem i ohroo.ę przed. krzyw·dą, a pań-

Wbrew przewidywaniom i reklami~ ustęp stwo - powagę n.a zewnątrz i należyty spo
uchwały, dotyczący ostatnl!ego oświa·dczenia kój wewnątrz. 
Marszałka Piłsudskiego, otr.zymał brzmi'<mie W ustępie na temat oświadczenia Mar-
nienazbyt worownkze. - szałka Piłsudskiego czytamy: „Lud polski 

W części p.i•erwszei uchwały „Zarząd Gł." ceni wolność, którą sobie krwi.ą zdobył. Za
poleca klubowi pMlamentarnemu, aby w rząd Gł. P. S. L. uważa z.a konieczne prze
dalszej pracy na terenie Sejmu ii Senatu bro- strzec kogo należy, ż;e zorga.nilzowane masy 
nił nadal interc&ów gospodarczy.eh drobnego ludowe, o ifo chętlllie wid1zieć będą dążenie 
rolnictwa, a w dz1edzinie polłtyc:zn·eij - re- do wp'fowadzenie w życie demokratycznych 

~& ą•wix:nn -
Znów krwawy . dramat 

rezyserują Sowiety 
Wykrycie „Błękitnej międzynarodówki" 

TL--- --·N.i.ecka donos:i ffiLafiOWici,ę, ze Or
U, wykryły szerokp rozgałęzki~ 
antysowiecką cep;trum. któFaj 

'Zi1111: 

1et obrączki ślubne 
Następnie zbiegli w niezna.nym 

1ie 4 nad ranem sublokator T eD

Antan:i Stefańczyk wróciił z La-
1ił si.ę niepomiernie, u~zawszy 
jący w mies,zkaniu i s~mych Te.o
leżących, zdawałoby :.-ię bez fy
rzyną. 

• Nszy pierzynę, stwfordził, iż nite
>wało im do śmierci, byli bowiem 
1szooi. 
K:rępowane ręce nie mogli zrzucić 

_ Stefa.ńccyk nioęzwł0:ezni-e uwolnił 
ich z więzów i wszczął alan:n. 

Na miejsce zuchwałego napadu przybyła 
policja, która niezwłocznie wd!Ożyła ener-

1 
giczny pościg za bandytami, który ~razie 
nie dał żadnego rezultatu. 

z!lJaidowało się w Len~g:rad.zie. Org~nizacja 
ta nosiła nazwę „Błę'ki.t.na międzynarodów

ka" i posiadała charakter wybitnie masoń
skL „BłękHna międzynarodówka utrzymy
waita stosunikq. z angielskiemi lożami masoń
slkiemi·, z amerykańskim Ku-Klux-Klanem i 
z faszystami włoskimi. Koła sowieckie twier
dzą, że organizacja ta pomimo swego masoń
skiego charakteru utrzymywała ponadto kon 
takt z Watykanem i mi-ał.a rzekomo otrzymy
wać :instrukcje od kardynała Gasparri, zaś 
środki finansowe od Forda i Rockłellera. 
Głównym ki'e'J"ownikiem „Błękitn€ij międzyna 
rodów<ki" był dr. praw Astrom'OW, który je.. 
dnoc:ześnie pełnił obowiązki ki.erowruxa u
rzędu podatkowego w Leningradzie. Do oc
ganizaqi należała przeważnie była arysto
kraqa oraz kilku członków leningradzkiej 
Abdemj.i Umiejętnośd. „Błękitna między
narodówka." była organi!zacją bardzo zakon
spiirowaną ii rzekomo wysyłała wielokrotnie 
swoich przedstawicieli zagranicę. W szyst
kich ozłonków organizacji zaaresztowano. 

postanowień Kionstyt~ i taMch zmian, któ
re przyczyn.ifyby się do jej demokratyzacji, o ' 
tyle nie niosą zamachów na obecny ustró} 
państwa i szkodliwe następstwa. 

„VI walce o realizację Polski prawdziwie 
ludowej cały lud polski poprrz.e usi.łowani!a 
swych przedstawide:li, a przed narzuconą 
mu walkę nie coime się". 

Uchwała zaznacza - wbrew prawdzie ·
że jakoby Wyzwolerue nie nadużywało im1e-

1 

nia Marszałka Piłsudski-ego perzy wyhoraoh. 
Zaleca następnie prezydjum stronnictwa 

wzięde udziału w obchodzie 10-lccia Nie
podległości Polski ze szczególnym uwzględ
nieniem okresu rząuu httfowego w Lublinie. 

Uchwalono w.reszcie zwołanie Walnego 
Zjazdu stronnictwa na 7 i 8 listopada. 

Na.ogół cała uchwała przeszła bez spodzie 
wanego i zapowiadanego wi,ra.żcnia w kołach 

-politycznych i czyni wrażenie z ciężkim. tru
dem wypoc001ej, co usprawiooli:wić muszą pa 
nujące upały. 

Godny uwagi jest ustęp mgHsty i ogólni
kowy, zapowiadaiący obronę Konstytucfi o
raz dotychczasowych form parlamenta.ryz.. 
mu. 

I OG OSZE IA 
do wszystklch pism w PQlsce i zagranlt:ei 
przyjmuje I załatwia na mtjkorzystnłej$zych 

warunkach 

Polsk A2entia T letranc na 
Łód:i, Zielona Ba. Tel ttt t 15-24 

Wydział Ogłoszeń 

Poiskiej Agencji T.elegraficzne 
przyjmuje n• ml*'jsc w Łodzi obowią-zlcowe 
ogloszenła dla „llo\~n\łora PołskiegO"'. ,,Dxien 
nika UrzędO'Wego Mln. Skari>a• I wszystkkh 
n~ych wydawnictw. 

Drobne ogłoszeni 
o zagubionych dokumentac:h. mlłjllCe sl>ę uka
zać w „Dzienniku Urz~do m ojewóds· 
twa Łódzkiego" lub w Monitorze Po\sklm" 
przyjmowane są tylko w wydziale ogłoszeń 

Polskiej Rgencji Telegrłlficznej w Łodzi. 

Kino Spółdzielni I 
PracawnHuiw Państwowych, 
\omunałnvch ~ Społecznych 

Kino w ogrodzie. W razie niepogody na sali. 
Od wtorku, dn. 17·go do pQniedziałku, ~n. 23-go lipca 1928 r. włącznie Początek w dni po

wszednie, s o b o t y, 
niedziele i święta 

w ŁODZI, ul. Sienkiewicza .N'2 40. 
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w· rolach 
głównych: 

,, Wierzyliśmy w naszego JVodza'.' ..• 
Przemówienie gen. Rydza-Śmigłego na uroczystości 

pod „Polską Górą" 

W czase uroczystości pod Polską Górą, 

(sprąwozdanie podajemy na stronie Ilfl.'Stęp
nej} ·wygłosił następujące przepiękne prze
mówienie inspektor armji, gen, dyw. Rydz 
Śmigły, delegat Marszałka Piłsudskiego na 
uroczystości: 

laza, rozrywającego ziemię i ludzi, o wiele 
krw~wsze ka.talromby. A jedna1k bitwa leg.jo 
nowa pod Polską Górą była wysilkiem ;ol
nierskim, wyjątkowym. 

Dlaczego? Dlatego, że fos żołnierza lęgjo 
nowego był wyjątkowy. 'Wś:r&J tylu żołnie
rzy wielkrch armij, jedynie żołnierz legj·ono-

Walki, które rozegrały się w okolivach wy był bez państwa. Jezeli każdy inny żoł-
Polskiej Góry, pociągnęły za sobą straty w nierz ~iał jasno spcecy.zowane cele woienne, 
ilości 650 szeregowych, 35 olicerów legjono- uznane przez naród.i jeśli każdy inny żołni,e:rz 
wych. wiedzi;ił, ze każdy jego zwycięski krok na-

w pa-zód jest tryumfem caiłeg-0 narodu, a każdy 
tem 500 wypadło na 5 p., który stra,- I jego smutek jest smutkiem narodu _ to Wł-

cił większość ofker6w, ldóreśo obaj dowódcy j nierz Iegjonowy doo.ko:naile wie&iał ż;e musi 
baonów pad.li, dowódca zaś pułku był ranny. najpierw zdobywać uznanie narodu który tak 
To jest krótka historja bitwy pod Polską Gó- śmier.telnie długo namyślał slę i ·nie J:Wgł się 
rą. Ale ktoby w ten sposób opowiedział tę. hi zdecydować na przyznanie się do tych tak 
stOTję, nie poruszyłby spraw najistotniej- dziwnych, zaprzepaszczon.yoh, do innych nie
~zych. Nie z ·pow()du krótkości opisu, ale z podobnych synów, 00 własnowdlnie rzucili się 
mnych przyczyn. Przecież w historii wielkich w tryby tej g-tozy wojennęj, miaŻidżąvej mil
wojen znajd~iemy pobojowisko o wiele jonowe armje. Cele woj~e Zołnierza legjo
hwawsze o wiele wi~ksze masy gorą<;ego żę- nowego ~yły dia społeczemtwa p-olskiei;!.o 

czyli 

„Ostatnia mllnść nnztępey tronu'' o godz. 4-ej po pol. 

fantastyczną mrzonką, lub szkodliwą zlośłi· 
wośdq. 

żołnierz legjonowy wiedział, ie tak wy
mowny zgiełk i odgłos walk:i jest grobowem 
milczeniem dla ogółu społeczeństwa. 

Mając przed sobą wroga, po bokacli wąt-
pliwej wartości sprzymier.reńca, a za sobą 
pustkę, żołnierz legjonmvy wiedział, że o nim 
myśli chyba ktoś w d-0mu rodzinnym, a w tej 
ta~ rozległej i szerokiej Polsce tak mało by: 
ło legjonowych domów rodzinnyoh. Jednak 
żołnierz ten h:ył zcfolny do tak wyjątkowego 
wysiłku. 

Skąd u niego się wzięła ta nie:zwykł si
ła moralna, która postawiła go obok najlep
szych żołnierzy świata? Oto ~w wszyst
kiemu i wszystkiem, żę Polska musi być nie
podległa i wbrew szystkim i wszystkiemu 
wierzyliśmy w naszego Wodza. Powtarzam
wbr~w wszys1tkim i wszystkiemu. To jest ta 
prawda, która wola do nas z tego pobojowi
s°k(I, ale czy nie jest Z\lchwalstwem ferować 
takie wyroki historyczne, czy nie jest z na
szej strony zuchwalstwem f ormuł-0wać sąd, 
w którym przeciwstawia:rny się społeczeństwu 
Czy mamy prawo d,o tego? 

Tak, mamy prawo, właśnię tu wśród tych 
pól, na które padały ostatnfo spojor:zeni:a na-

Ha 1-sze seansy 
ceny miejsc zniżone 

~~ 

szycli lronająqoh kolegów, wśród tych lasów. 
kiórycli widok uniooły ze sOOą ich dusze za 
progi wieczności, właśnie tu stajemy nie głę
boko pokorni i cisi, ale z podniesionem czo
łem, właśnie tu wolno nam wielkie słowa~ 
w1ł. Jesteśmy to winni krwi, która wsiąkła w 
te pola. Wierzyliśmy u.parcie w niep.odJe
głość Polski, w służbę tej wiary oddaliśmy, 
się bez reszty i be:z zaistrzeZeń, wier.zY'liśmy w 

· naszego Wodza. 
Na tej podstawie ·wyr-osła u nas wia'fa i za 

ufanie we własne siły. To jest źródło tej si
ły moralnej, która w ręku Wodza stała się 

potężną dźwignią, wyważającą Polskę do nie
podległości. Ta siła musi wycisnąć swe pię
tno na ducha narodu. 

Tak jak w owych minionych czasacli chcie 
liśmy, by Polska była niepodległa, tak dziś 
chcemy, by była ona silną i zdolną do spel· 
nienia swej misji 1z·storycznej. 

A wy młodzi, coś<::ie tu przyszli. by wy„ 
siłkiem spooiowym i swą obecnością uczcić 
mogiły żołnle:rs:kie, pamiętajcie, że ci, któ
rych te mogiły kryją, padli równie młiodz1 
jalk wy, jak wy radujący się rnło·dością. 

A tę radość młodcści Wl'<ł!Z z bujnem ży
ciem oddali na rozkaz Wodza, który był d! 
nieb ~łosem Ojczyzny. 
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Niemcy • 
I Sowiety I „R1cerzom ftiepodległości „„ Legionistom· Józef a PiłsudskiegO„." 

Przyjaciele p. Waldemarasa 

N a kilka dni przed opublikowaniem 
p1·zez rząd polski noty p. Sidzikauskasa w 
sprawie litewskiego projektu paktu bezpie
czeństwa, kwestjonującego przynaileżność 
Wileńszczyzny do Polski, oraz linię granicz
!'!~, ustaloną decyzją Ra:dy Ambasadorów 
Rady Ligi Narodów, w naczelnym organie 
niemieckieg·o centrum „Germanja" ukazał 
się artykuł p. t. "W przededniu wymuszonej 
decyzji", poświęcony sporowi polsko-Iitew
skiemu. 

Uroczysty hołd cieniom bohaterów z· „Polskiej Góry" 
Od wczesnego rana do shatji W okzesk i I w-0łyński, wojewoda tarnopolski oraiz wiice

Czartorysk zjeżdżać poczęli ze wszys!Vk~ch wojewoda białostocki. 
stron Polski uczestniicy uroczystości poświę- O godzinie 10 krótką mszę św. odpraJWi.ł 
cenia pomnika ku czci legjonistów poległych ks. bi.skup Bandurski, poczem wsudł na 
w czasie walk pod Po,lską Górą i na reducie mównicę i wygłosił płomienne kazanfo. Po 
Pi'łsudski.ego. kazamu przemawiał prezes komitetu obcho-

skiego, którzy największą ofiarą - życiem 
własnem, dali na tem miejscu świadectwo: 
swej wiary w Zmartwychwstanie Ojczyzny--.. 
społeczeństwo wołyńskie ten pomm'lc wzno.. 
si". 

P omni!k ten stanowić będi7ii.e podnóZe 
kaipca, k.tóry będzie ooypany na wizór kopca: 
Kościuszki, a którego sy:paoie ~ęło ~ 
w dniu uroczystośc;i.. 

Okoł,o godziny 10 rano przybył minister du mecenas Staniewilcz z Łucka oraz delegat 
Staniewicz, a w &lad za nim mi!Oister Skład- Manszałka Pibudsldego gene!'ał Rydtz-śmi
kowsiki wraz z małżonką oraa: ks. biskup gły, który w przemówieniu swem dał rys bi
Bandurski. Następnie przyjeixł.żali genera- storyczny waiłk o niepodłegłość, specjalnie 
łowie Rydz-śmigły, Zając, Min'kiewkz, Or- uwzględniając wa1ki pod P().łską Górą oraz 

Niemiecki dziennik wylewa łzy naid Io- Hcz-Dreszer, Dr. Olszyna-Wi:lcz~ński, Ber- na redude,PHsudski.ego w latach 1915 i 1916. 
sem biednej Litwy, której grozi niebezpie- becki, Skierski, Lisowski, Dr. Rogal.ski oraz - Msza sw. odbyła się ptizy pięknie udeko
czeństwo, że spór o Wileńszczyznę zostanie j szereg wyższych wojskowych, uczestników rowanym ołtarzu na szczycie Poliskiej Góry. 
w niedługim czasie zlikwidowany kosztem pamiętnych walk na reducie Marszałka Pił- Po mszy św. dio:konano wmurowania kam.i.e
słal:mzej strony. Wniosek ów wysnuwa autor sudskiego i :pod Pol!tką Górą. Z pośród oso- nia pamiątkowego z napisem: „Rycerzom Nie 
z racji kilkudniowej bytności w Wars.zawie bistości cywilny.eh przybyli wiic:e.wojewoda podległości ..::_ Legjonistom Józefa Pilsud-
p. Lindsay,a, b. amlbaisadora angiels'kiiego w ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~=~~==~====~~~ 
BerHnie, a obecni'e podsekretarza stanu w „ 

Bezipoś.Tednii.o po mszy ~. ks. 'łmkup Bata 
durslci poś~cił kamień, p<>C7Jelll pre~ ko
mitetu obchodu p. Stani'e'W'kz odczytalł akt 
erekcy:jny, który został podpisany przez o
becnych dostojników ł ks. biskupa. 

Po skończonych ur.oozysbośclacli na Pol
skiej Górze .zebra.ni udali się do Pols~go 
Lasku, gdzi1e na kamym krdku wMnńieją je
szcze ślady dawnych wailk. W lasku tym 
komitet podejmował gości oMadem. O go.. 
dziinie 18 nastąpilł od~azd do Cziariory.ska, a 
st·amtąd powrót koleją do Warszawy. 

F orign Office. Opierrując się na rzekomych 
:informacjach z Kowna, dziennikarz niemiec
ki stwierdza z tupetem, iż warszawskie ro-z
mowy angtielskiego polityka obracały się wy 
łącznie około zagadinien:i,a sporu polsko-liitew 
skiego, oraz kwestii ukraińskiej w Rosii, 
przyczem miał on ofiicjalnie przyobiecać po
moc Anglji w zlikwidowaniu tego sporu za 
cenę przystąpienia Polski do bloiku antyso
wieckiiego. Autor kończy swój artykuł, opar 
ty na czczych domysłach i fiikciach, patetycz 
nym zwrołem: „Beczka prochu we wschod
niej Europie przepełniona jes.t. aż po same 
brzegi". . 

Rzecz oczywista, i'i te tendencyjne na ko 
:rzyść Litwy wywody zostały z wielkim en-
tuzjazmem podchwycone prz<E!z prasę so
wiecką. Moskiewskie „Izwiestja" w ~rnm,m
tarzu do wspomnianego artykułu pisze. że 
dawno już zwracały uwagę na to, iż wielkie 
mocarstwa zachodnie używają w stosunku 
do Litwy „języka gróźb i gwałtu", które zo
staną zastosowane przez Li.gę Narodów, bę
dącą narzędziem przemocy imperjaHstycz
nej nad uciśnionemi małemi państwami. Do
:wodzą również w dalszym ciągu. „lzwi-estja", 
że i one wiedzą dokładnie (?) o tem, iż p. 
Lindsay wciągał Polskę w anty.sowieck~ 
blok, ofiarowując jako kompensatę Litwę, 
jako t-eż są poinformowane o perlraktactach 
w sprawach ukraiński'Ch, mających na celu 
bezpośrednią groźbę dla nietykalności gra
nic Związku Sowieckiego. 

Stwierdziwszy całkowiitą zgodę i jedno
myślność w o~nie sytuacji polity>eznej przez 
pismo kom1lil.ilstyczne w Rosji i nacjonali
styczne w Niemczech, „lzwiestjia" kończą: 
„Ci, którzy istotnie pragną przeciwstawić się 
wybuchowi wschodnia-europejskiej beczki 
prochu, powinni wyciągnąć dalsze wnioski z 
·wytworzonej sytuacji. W interesach Niemiec 
w interesac11 utrzymania pokoju należy prze 
ciwdziałać urzeczywistnieniu tych planów, 
o których Lindsay pertra1ktował w Warsza
wie. Jest rzeczą niezbędną przeszkodzenie 
rozwiązaniu drogą gwałtu polsko-litewskiego 
sporu. Trzeba wreszcie wspólnie współdzia
łać, ażeby ten problem ni~ mógł być wyzy
skany w celu sprowo•kowania wojny. Pod 
tym względem interesy Niemi·ec i Rosji So
wieckiej pokrywaiją się całkowioi-e". 

Zaledwie upłynęło kil1kadzi:esiąt godzin 
. od chwili ogło·szenia obu wspomnianych ar
tykułów, a opinja świata zapoznała się już z 
treścią niesłychanej noty litewskiej do rządu 
polskiego, sprzecznej nietylko z prawnie po
wziętą recyzią Rady Ligi Narodów, notabe
ne z inicjatywy Ut.wy, ale również niezgod
nej z rezolucją Ra<ly z dnia 10 grudnia 1927 
roku, przytem zmierzającej bezpośrednio do 
naruszE·nia teryt.orjum państwa polski~go. 
Istotn~~ . beczka ~rochu gotowa wybuchnąć, 
de wybtK:hłaby me dlatego, że minister an
~;iel-ki przybył do Warszawy i nie dlatego, 
że prasa niemiecka i sowiecka puszcza z za
F łcr:1 w ~wiat plotki na temat rozmów wa.r
sza w~kich , lecz dlatego, iż dyktator kowień
&:•:i :·wiado111ie z dnia na dzień zaostrza pro-
1 .... 1e~1 spon1 z Polską. 

~\:oL.c icdnak po ostatniej nocie littewskiei 
r.::.: 3:,:..cie ~p0strzegą, i.ż .lont do prochu znaj
dtqe SlQ me na terenl!e Warszawy l<E!cz 
T(.Jv.rr:::. ' 

t;90[iąg wykoleił si·ę 
Rany odniosło 11 osób 

• ' .•."•.•.' I I•~ • .J. ~ • • 

PARYŻ, 16.7. Wczoraj wykoleił się po
c;ą~ p0:śpieszny Paryż-Bazylea. Rannych 
j e~ Ł 1 i csób. Smierć poniósł 11-letni chło
piec. Dvruch kolejarzy odniosło rany śmier
telne. (PAT). 

Wszyscy na prawo! 

Tłok u brain U ni Wersytetu 
Wywiad z dziekanem wydziału prawniczego prof. Jarrą 

Uroczystości uświ~tni.ooo zostały dwmna 
marszami, z których jeden: Kowel - Polska 
Gór.a, na przestr.ren:i 90 km. wykamł nad
zwyczaną spraiwność d!rużyn, bi:orących w 
nim udzfał. Niesłychan.iie ciężka piasiceysita 
droga, milejscami potkryta zhutwhl:emi bel-

Ja:ki zawód obra~ s9bie po sikończeniu srta. Co się t.yćzy podziału studentów według kam.ii, które kładli ~cze Nilemcy w latacli 
gimnazjum? płci, to licziba kobiet na wydziale w Ostatnich wojny nastręczała na kiażdym kroku olbrzy-

Pr:r.ied tern py-tani.em staje, w okresie wa- latach spadła -z 16% na 12% ogółu studen- mie przeszkody. Mim<Yto pier~ etap dr.o
kacyj ogromna większość młodz.deźy kończą tów. · gi pokryty ~ta.ł w re'kardowym czasie przez 
cei w czerwcu szkoły średnie. ~ W jakim stopniu wielka frekwencja drużynę 24 pułku piechoty, która p!'Zestr~ 

Znikoma mni·ejszoś&czuje okt€śfo,ne i nie studentów wpływa na pracę wydziału? 41 km. pok,ryła w 4 godZJiny 59 minut. a całą 
zachwiane powołanie. Większ·ość - szuka - W saJacq wykładowych ć:iasiiofa.-jest drogę w 10 godzin 15 miintit,- pii.Ybywa:fąc 
fakultetu, którego ukończenie dawałóby dy- horendalna. Dla ·p1erwszego kursu trzeba na pi'erws.za do mety . . 
plom na papierku, tyituł czło1wieka z wyż- wet wynajmować salę w Muzeum Przemysłu Druga przybyła drużyna 50 p. p., ~ 
szem wykształceniem, przy jaknajmniejszej aby pomieścił studentów. Drugą trudność w drużyna 43 p. p. 
pracy i wysi!ku. pracy naukowej stanowią kredyty. Dość. po- . , _ Pazatem o.dby.-ł się drugi marsz na prze-

Pod tym względem wydział prawny cie- wiedzieć, że mamy na wydziale prawa zale- strzeni Kołlki - Polska Gória. Tt:aJSa wyao
szy się na·jwiększem powodzeni-em, ogromnie dwie 2 asystentów etatowych; są to zaś lu- siła 46 km. Wyniki były następuljące: Pier
wielu pns11ada zwolenników. cl.zie mający doktoraty i mogący wiele po- wsza przybyła drużyna policji państwowej z 

W obronie przed pauperyzacją zawodu móc młodzieży przy studjach. Kołatania na- Łucka w cz;asie 5 godzin 24 i pół min., druga 
prawniczego zwróciliśmy się do prof. Eu~- sze w mi.nisterjum o etaty pozostają bez skut drużyna 44 pułku pi.ech. z Równego w ~ 
njusza Jarry, długoletniego dziekan;i wy- ku. sie 5 go<lzi:n 39 mm., trzecia d'I'tJŻy'na str7.Je.. 
działu prawnego Uniw. Warsz. z prośbą o - Czy wśród młodzieży prawniczej is.t- lecka z Lublli!na w czasie 5 godz. 50 mm. 
miarodajne informacje. - ni.e;je ruch naukowy? 

- Czy prawdziwe są informacje o prze- / - Owszem. Prace seminairyjne są na wy-
iudnieniu na wyd:'z.i:afa prawnym? sokim poziomię. Wzrasta też liczba doktora-

- Przesady w takiem twierdzeniu istot- tów, które, jaik wiadomo, muszą być publika
nie niema - oświ·aidcza p. d•ziekan Jarra. - wane. Są W'kloki na habilitację docentów w 
Dość powliedzieć, że na pierwszym kurslie roku przyszłym. Będą to pierwsi docenci z 
mamy 1200 do 1300 słuchaczy. Po przesianiu pośród wyichowańców Unirw. Warsz. Mó
tej młodzieży przy egzaminie pr:rejśoiowym wi;ąc o pracy naukowej młod7.iieźy naszej, 
z pierwszeg-0 kursu na drugi, osiągnęliśmy w podkreślić należy dziiałalność Koła Pirawni>
latach ostatnich na kursie II i III cyfrę st.a:bi- ków-St.udentów U. W. Ta orgaa.iiizaoja jest 
lizowaną 450 do 500 osób. Ten znaczny odse- chlubą mfodrzieźy prawnkzel, Koło posiada 
tek studentów, nie wytrzymujących pierw- własną bi:blij10tekę, liiczącą 2500 tomów, abo
szego eg>zaminu, tłumaczy się tern, ~ż na wy- nuje 15 czasopism, a co najważniejsze, Koło 
dział prawny wstępuje widu ludz.ń niepowo- wydaje drukowany biuletyn, zamieszczający 
łanych, t. j. posiadającyich zdolności w innych arty.kuły studentów, a często taikże i profesa 
kierunkach wiedzy; ludzi.e ci wiprosit przez rów. Koł-0 Prawru"ków liozy 530 członków. 
przypadek wstępują na prawo i tu marnują - Na zaikończerue jeszcze słówko, panie 
czas nieprodukcyjnie. Drugą przyczyną odpa dzieka.r1fo. Czy wobec masowego napływu 
dania przy egzamine j.est niedostateczne, nile studentów na wydział prawny, pr.zewidy
stety, przygotowanie maturzystów w szlko- wane są jak~eś ograniiczerua pl"'zy przyimo-
łach średni1ch. Młodzież po wyjściu ze s.z'koły waniu? · 
średniej po prosit u nie umie się uczyć, nie u- - Nowych ograni:czeń . nie wpr.owadza
mie myśleć samodzielnie. Mogę jednakże my. Corocznie przyjmujemy tylko 800 osób, 
podkreślił, iż praca profesorów wydziału posiaidających matury filologiczne, t. j. jedry
prawnego date wyniki na:der dodatnie. Ucz- ne ogranicz;enie, oparte wvłączrue na krvter 
ba pomyślnie zdających egżamiiny stale wzra jach naukowych. 

WydaJnośc pracy jednostki 
Tabela porównawcza u 15 narodów 

Inżynier '.fho:mas T. R-eaid opracował cie
kawe talbele porównawcze wartości pracy ro
botniczej w lcilllminastu kirajach. 

Mówimy tu o wartości pracy w sensie wy
tworzonych wartości produldów; wielką rolę 
w określaniu tej warlości i w osiągnięciu naj
do.slronalszych wyników odgrywa już nietyle 
indywidualny wysiłek i praoow.itość jednost
ki-rC1botni:ka, He dobra oa:ganiza:cja p!'acy, 
jak np. unikanie powtarzania tej samej czyn
ności nad tym samym produkt~ usunięcie 
wszelkich trudności technicznych na drodze 
do osiągnięcia r~tatu, uproszczenia pracy 
wprowadzenia jaknajidalszej ra<:jonalizacji. 

- Chiny . 1 
Tndje l14 
Rosja . ~ 
Włochy ZS-4 
Japonia 3% 
Pol$ka 6 · 
Holan&ja '(]. 
Francja &% 
Austrja 8'1h 
Czechy ~ 
Nemcy, 12 
Bd-gja jit), 
Anglja 18 
Ka.nada 12!) 

' Ameryk.a 3Q 

Im większy jest ~łczyJdk ~ 
i warlo.ści pracy. wedł:ttg iabe1i powyis7.ei. 
tem niższe są koszty produkcji , mimo w,rr 
szych płac. Stany Zjecł!n.oc::mice q tego j--. 
krawym pczykładem. ~ cbi:óczyiWw ·da.je te 
same wyniki pracy, oo jeden amer: yłmnio. a 
przecież płaca .1 amerykamoa nie jest U;cy
dziestrobotoie wyższa.I 

Proces przeciwko kalłlfua11i 
"Księłniczki MałłaldJ" 

Oskarżony jest on-o przywłaszczenie 
GENUA, 16.7. (Tel. wł. Hasła ~). 

Od!bywa się przed dostojnym sąd.iem proca 
· pr.z.eciwko kapirt:anowi dkrętu .,Princ;ipessa. 

Ma:falda" I Gi'USeppe Rossa, który e:ca:1ał w: 
st.raszHwej katastrofie tego staroku w pat.. 
d.zierniku 1927 r~ Kapiltan okrę:tu, na któ
rym Rossa powracaił po katastrofie do 
Włoch, oslkarźył swego kołegę, że ten Die 
Wll"'ęczył mu wszy~ depozytów ~ 
nych, które były zawarte w ocalon'0j ka
s.ie okrętowej, lecz część tyiLko i że ok-Oto 
25000 dol. przywłaszczył sobie, ukrywS7.Y 
p~i'et tych bam:k.n:otów w ka.juc;ie, .co łll-
1'-.J.~ ~·-·~-- •• .,... J'llCI. pr~iu:w~ r~. -
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Wtorek, 17 lipca, f1 braci męcz. 
$rada, 18 lipca, Aleksego. 

TEATRY. 

Letni - „Tak, to jest Łódź", 
Popularny - „Chata za wsią" 
Gong - Letnie miłostki. 

KINA= 
Apollo - Noc poślubna i Katjera modelki. 
Corso - Rycerze płomieni. 
Czary - Pogromca. 
Era - Iwonka. 
Luna - Zdobywcv oceanu. 
Mimoza - Handl~rz z Amsfardamu. 
Odeon - Demon gry. 
Oświafowy - Kean. 
Oaza - W szponach czerwonoskórych. 
Resursa - Triumf białogłowy. 
Record - Wędrowny cień. 
Spółdzielnia - Ostatni walc. 
Syrena - Natsprytniejszy złodz121 świata 
Sfinks - Noc poślubna. 
Victoria - W godzinę zwycięstwa. 

Dziś w nocy, dn1a 17-go liipca dyżurują 
następujące apteki: 

M. Lipiec (P10trkowska 193), E. Miil!er 
rPiotrkowska 46). W Groszkowski (Kons~an
tynowska 15), K. Perelman (Cegielniana 64), 
H. Niewiarowski (Aleksa:::1drowska 37), S. 
Jankielewicz (Stary Rynek 9). 

osoe;srE 
WS dniu wczorajszym powrócił z urlopu 

wypoczynkowego komendant policji na po
wiał łódzki p. komisarz Franciszek N-0wak i 
objął urzędowanie. 

Komisja pożarowa 
przy Urzędzie Przemysłowym 

W swoim czasie Urząd W ojcwód:zki zwró 
cił się do .M.a,istratu m. Łodzi o powołanie 
c1o życia komroji pożaTowej, której zadaniem 
byłaby kontrola stanu bezpieczdistwa poża
r.owego wszystkich przedsiębiorstw przemy
słowych i handlowych na tereni1e miiasta Ło
dzi. 

Regulamin działalności tej komisji opra
cov.rany już został przez Urząd Przemysło
wy I-ej instancji, przy którym komisja ta bę
dzie działała. 

Po zatwierdzerJu regulaminu prnez Magi
strat komisja pożarowa ukonstytuuje się i 
przystąpi do prac.y. 

Walka z kurzem w parkach 
rnweJs' ich 

\YI związlku z panującą od ki[ku dni suszą, 
która zagrażała skwerom miejskim, k,vietni
kom i drzewom na uliica:ch, Wydział Gospo
darczy zarządził polewanie tychże przez sa
mochód - polewaczkę. 

Również przeprowadzane jeStt w godzi
n.~ch popołudni.owych mechaniczne polewa
me ~óg! w Parku. Poniatowskiego,, co przy
czyrua się znacznie do oczyszczania powie
trza w tym pa.r'ku od kurzq. 

Koncerty przez gigantofon 
będą nadawane w parku 

Poniatowskiego 
W wY'konaniu uchwał Magistratu w naj

bliższych dniach zainstalowane zo~taną w 
Parku Poniatowskilego dwa gigantofony, 
przez które nadawne będą audycje radiowe, 
~pncerty p~yt gramofonowych ora-:i odczyty 
1 pogadanki. 

Program audycji gigantofonicznych uł0żo
ny zo.stanie przez Wydział Oświaty i Kultury 

Pracownicy browarów 
żądają 14 proc. podwyżki 

W dniu wczorajszym w inspektoracie pra-. 
cy odbyła się pod przewodnictwem p. insp. 
Wyrzykowskiego konferencja w sprawie wy
suniętego przez robotników browarów łćd:z
kich żądania 14 proc. podwyżki płac. 

Na konferencję przybyli przedstawidele 
robotników oraz reprezentant właścideH 
br.owarów, który po zapoznaniu sie z żada
niami rnbotników "" •riietdczył, L r;,feruj~ je 
na specjr.lnie zwoLnym na dzkf Jutrzejszy 
zebraniu właścicieli browarów, poczem u
dzieli odpowiedzi inspektorowi Wyrzykow
skienm, który w bieżą.cym jeszcze tygodniu 
zwała ponowną konferencję porozumioe
wawe7..ą stron. 

JJASŁO" z 'dnUz 17i Upca 1m roka. NI'. 1% 

I r z A;, ara 
Przedstawiciele firmy nie wziE:H udziału w kon erencji 

Dziś delegacja robotników uda się do p. wojewody Jaszczołta 
Inspektor pracy p. Wyrzykowski zwołał są zalegli cały lokal insp~ktoriatu oraz klat

na dziei1 wczorajszy konferencję przedstawi- kę schodową. 
cieli związ;k6w robotniczych z przed.stawi- Pan inspektor ,·Vyrzykowski proponował 
cielami zarządu fabryki I. K. Poznański. przedstawi.cielom związków, by zwrócili się 

Celem konferencji była likwidacja. zatargu do robotników z Wll!iookiem, by wybrali z 
w fabryce oraz uru.chomienie przędzalni. pośród siiebie kilku przedstawicieli, którzy 

Na kooferencję przybyli przedstawiciele również wezmą udział w konferenc.ji. 
wszystk.i.ch trzech związków Tobotniczych w St~owanie do ·wysuniętej przez pana 
osobaieh pp. Kazimierczaka, KrzynO'Wka, Wyrzykowskiego propozycji robotniicy wy
Mruka i Plewińslkiego. Pozatem do inspek- braH pewną liczbę delegatów po kilku z każ
toratu pracy przybyło kilkuset roboitniików I de go zwiąZlkU. po cz em ro"z.poczęła się kcmf e
przędzalni Poznańskiiego, którzy zwartą ma- ren~a, ma:jąca charakter jedno5lronny, gdyż 

...... ·- - ======= 

Tramwajarze nie chcą petraktować 
z dyrekcją K. E. Ł. 

Ostatnia decyzja w sprawie źądań tramwajarzy nastąpi jutro 
Ostateczna decyzja w sprawie akcji pra

cowników tramwajowych, którzy wysunęli w 
swoim czasie żądanie podwyżki płac i wy
płacenia gratyfikacji, powzięta zostanie na o
gólnem zebraniu pracownilków tramwajov.rych 
które zwołane zostanie na środę dnia 18 b. m. 

1

1 
o godzinie 1 O wieczór na terenie remizy. 

Wiadomości, które ukazały się ostatnio ja 
koby sprawa tego zatargu była przedmiotem 
bezpośrednich pertraktacyj zarzą.du związku 

z dyrekcją tramwajów nie są zgodne z rzeczy 
wfotośoią. 

Przy ohecnem stadj'Um zatMgu, wobec 
kilkaikrotnego odrzucenia przez zarząd K. E. 
Ł. pomimo energicznej interwencji przedsta
wicieli miasta, żądań pracowni<:zych w całej 
rmozciągłośd, o podjęciu bezpośrednich per
tra;ldacyj nawet pTZy udzfale medjatora nie 
może pyć mowy. 

Związki robotników włókienniczych 
nie odstąpią od swvch żądań 

W przededniu konferencji z prze1nysłowcami 
Jak już donosiliśmy zarządy związków I bownie zlikwidowany, grozi on bezwzglęcl

rcbotników włókienniczych, klasowego i nym wymówieniem umowy obowiązującej o
chrz2~cij ańskiego powzięły uchwały za u- hecnie w przemyśle włókienniczym, zwłasz-
trzymaniem wystawionych żądań w sprawie 
zapłaty za postoje i stawek pła<: dla robotni
ków pracujących na więcej nit na dwuoh 
krosna.eh. 

O powyższej decyzji związki robotnicze 
zawia<lomiły organizacje przemysłowe, pro
sząc równocześnie o wyznaczenie terminu po 
nownej konferencji. 

W raz!e gdyby zatarg ten nie zostp.ł polu· 

cza, iż związ~i robotnfoze w żadnym wypad
ku nie chcą się zgodzić na ar.Jńtrażowe roz
strzygnięcie. 

Z dragiej strony dowiadujemy się, iż or
ganizaicje przemys.łowe uwaiżają propozycję 

związków włókniarzy za nie do przyjęcia i 
nie zg·odzą się na większe ustępstwa od pro
pozycyj wysuniętych na środowej konferen
cji. 

fi.rma na konferencję przedstawicieli swych 
nie przysłała, nadsyłając nu.tomiast pismo z 
obszernym opisem znanych zajść na teTenie 
fabryki w dniru 12 b. m. 

W piśmie tero firma podkreśla swą dobrEt 
wolę wobec robotników, czeg-0 w1domym do
wodem jest zaniechanie reorganizacji pracy, 
p'!'zez zmniejszenie obsługi przy wrzecionar
kach, czego jednakże robotnicy nie zroztt
miieJi i posunęli się do pobicia dyrektora. 

VI obec powyższego stwierdza firma, nr~ 
może być mowy o uruchorniienfo przędzalni; 

Powyższe pismo odczytane przez p. i~-· 
spektora Wyrzyk<>wskieg.o, wywołało wielkie 
rozgoryczenie wśród zebranych przedstawi-· 
ciieli robotników. 

W dy.skusji p~erwszy zabrał głos p. Ka~ 
zimiercza.k, który wska '7ał, lrż twiie:rdzenie 
fi'rmy, że chod'Ziło jej tylko o zrównanie płac 
z płacami stosovrnnemi w innych fabrykach, ' 
jest rJ.eprawdziwe, ponieważ po dokładnem 
przestudj{)waniu nowego cenn:ilka opracowa
nego przez firmę, stwiie-rdz.ono, że cały sze
reg stawek, a wiaściwiie lwia jej część dale
ko odbiega od poziomu płac stosowanych w, 
innych firmach, gdzi•e są one o wiele wyż
sze. 

Mówca w opracowamu przez filnnę nawe„ 
go cenni'ka płac dopatruje się próby sprowo-'. 
kowania robotników przez dyrekto-rów obc~ 
kraiowców Twierdzenile o r:Dekomej diobre.j 
woli firmy w kierunlru zaniechan±a reor~..i 
zacji pracy w przęclzailni równ:Leż n:i:e wytrzyj 
muje krytyki, ponieważ tyl1ko dlatego r~r· 
ganizacji tej nie wprowadrooo, :iZ okazalłla s~ 
ona niemożliwa. 

W!l'eSzcioe p. K.aztmiecczak' zwrócił się do 
p. insp. \VyrzykowSkie.go z pr.ośbą. by prze&J 
stawił sprawę zatargu w fa.b:ry;ce Poz;n:ań.skiie1 

go p. wojewodzi..e i wpłynął na niego, by spo-' 
wodował urochmniieni:e przędzalni Poznań ... 
ski ego. 

Po panu Kazimierczaku przemawiali pp. 
Krzynowek i MTUk, którzy popairli w zupeł
ności wywody swego przedmówcy. Na tern 
konferencja została ukończona. 

·* * * 
Natychmiast po od1:ryciu Iroofenntji z 

insp. pracy, przedm:wiciele ZMłą.zk6w za
wodowych uietali się do urzędu wojewóchkie
go w celu odbycia konferencji z p. wojewo
dą Jaszczołtem. Okazało się jednak, iż p. 
wojewoda j~t nloobecny, wobec cz.ego przed 
staw1ciele związków zwrócą się do p. woje
wody ponownie ,„ dniu dzisiiejszym. 

Związki klasowe nie· wypowiedz mowy 
obowiązującej w przemvśle wlókienniczvm 

Ważne uchwały onegdajszego zebrania 
Onegdaj w lolkalu O. K. Z. Z. przy ul. Na

rutowicza 50, odbyło się posiedZJen.ie za:rzą
du głównego Zw. K1asowego robotników i 
robofoic Przemysłu Włókienniczego w Pań
shvie Polskiem. 

V posiedzeniu tern wzięli udział przedsta
wi<:i.ele wszystkich ośrodków przemysłu włó 
kfonniczego kt>aju. 

Na porządku dziennym znalazły się spra
wy wypowiedzenia umowy w przemyśl.e włó 
kirenniczym, wywalczenia wyższych stawek 
dla rol>otników obsługujących zwiększoną 
ihiść krosien, oraz zatarg w fabryce Poznań
sk.i:ego. 

Jako referent wystą,p.ił p. Wakzak. Oma I 
wiają<: w pierwszym rzędziie sprawę wypo-

w:e"N*"· 

wiedzenia um-0wy w przemyśle włókfonni
czym. Mówca stwiierdziwszy, iiŻ sytuacja ro
botników pogarsza się z dnia na dzień ze 
względu na mepohamowany wzrost d:rożyzny 
Slta:nął więc na stanowi·sku, że obecny okres 
nie nadaje się absolutni,e do wypowiedzenia 
umowy, której termin upływa obecnie. 

Wypowiedzeni:e umowy byłoby jedynie 
na rękę przemysłowcom, którzy zyskaliby 
pretekst do w.strzymania fabryk. W konklu
zji swych wywodów, mówca postawił ko:n
kretny wnfos.ek, by z roz.poczęoiem rukcji 
wstrzymać się do czasu nadejścia sezonu zi
mowego, a wię.c umowy na.r:aziie nie wypo
wiiaidać, 

Nasitępnlie p. Walczak referował sprawę 
~ &Si i j*'iWA'i*Ti'łR'M!"TZF' 

Pod kołami wozu i samochodu 
trzy osoby zostały ciężko pokaleczone 

W dniu wczorajszym przy zbiegu ulic 
Drewnowskiej i Stodofoiianej najechana zo
stała przez samochód 8-letn:ia Chana Gold
sztajn, zamieszkała przy ul Drewnowski-ei 
Nr. 17. Nieszczęśliwe, pozostawi.one bez do
zaru dziecko, uległo ogólnym ciężkim p-0tłu
czen:om, tak że zarwezwany lekarz pogoto
wia ratunkowego przewióxł: je do szpitala 
Anny Marji. 

* * * 
43-letni Gotliib Szwarc, z,amieszkały przy 

ul. Karpiej 10, sprzedawca lodów, zdąfając 
wózłdem do domu został najeehany przed 
don1Jełn 114 przr uL Rz§,owski:ej pr.zez samo- 1 

chód, ulegając dotkliwym potłuczerui:om. Za
wezwany lekarz pogotowia ratunkowego, po 
udzieleniu pomocy przewiooł go dio domu. 

* * :;: 
5-letnia Łucja Herdel, zamieszkała przy 

ul. Drewnowskiej 95, bawiąc się na jezdni 
przed domem, najechana zos.tała przez wóz, 
przyczem Uiległa ogólnym dotkli:wym potłu
czeniom oraz zm1ażdżeniu prawej rączki. Nie 
szczęśliwą dziewczynę zawezwany le!rnrz 
poga'wwia Kasy Chorych przewi:ózł do chi
rurg~, za.ś woźnica n~ejaki Antoni Kupczyk 
(Aleksandryjska 39) został przez policję aire
szitowany. 

odbytej z prxemysło~ami ltomerencji -. 
sprawie całego S2leTegu żądań oo do uregulo
wania warunków płacy i pra.cy. Mówca wska' 
zal:, że pr:remysłowcy na tej konferencjii wy
razilli gotowość udzielenia podwyżki robot
nikom, obsługującym zwiększoną ilość kro
sien, jednakże w wysokości tal{ minimalnej, 
że nie odbi'łaby się ona absoluitnie na zarob
kach robotniczych. 

Po dłuższej dyskusji nad powyższą spra,. 
wą, zarząd główny zw. klasowego uchwalił: 
od żc,dań wysuniętych nie ods.tępować. 

O decyzji tej postanowiono 21akomun.ii.'<o
wać przemysłowcom ii wystąipić do nich z 
wnios.kiiem zwołania ponownej konferencji. 

O ileby przemysłowcy na konferencję się 
ni1e zgodzili, względnie nie osiągniętoby po
rozumienia z n;imi, postanowiono ws~czynać 
w poszczególnych fabrykach akcję, zruforza
jącą dQ wywalczeniia realizacji żąda.u oo do 
zapłaty za pracę na zwiększonej liczbie kro
si.en oraz przymusowe postaje od pierwszej 
chwiliii. 

Wreszcie p. Walczak 7.l"eforował sprawę 
zatargu w fabryce Poznańskieg·o. Po zapo·· 
znaniu się zie sprawą, zarząd główny zw. kla 
sowego stwiexdził, że winę za wypadki po
nosi bezwzględn1e dyrekcja fabryik~, która 
obniżyła płacę bez uprzedniego wymówienia 

'ł * * 
Zarząd Gł:ówny Związku Klascwego pe• 

stanowił nie wypowiadać obecriie um-0~7 w 
prz.emyśle włókienniczym, obstając jednak w 
dalszym ciągu przy żądaniach zmiany płac 
za pra~ę na zwiększonej liczbić: krosien i .Pła 
ceniu za. po·stoj€ od pierwszej chwili. 
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felftzton Ogórki 
Odwiedziła naszą redakcję pani. i FZed-

1fawiwszy się, jako dziennikarka, za"ołiaro
wala swe usługi. Tłumaczyłem się jak mo
glem, że teczka zapełniona, że materjalu moc 
pani nie ustępowała i flOniecznie chciała pi
sać w „Haśle". 

- N o, więc dobrze - zaryzykowałem -
co pani umie pisać? 

_ Ja? Ja?, panie redaktorze, fDSzystko, 
wszystko. Ja to przeważ.me je&tem noweliń· 
ka. ale umiem wszystko i arlykul wstępny, i 
feljeton, i nekrolog ulożę. . 

- Może pani ma coś swojego już druko
wanego, przejrzałbym, aby się prukonać i 
zorjentować co do sil pani ..• 

- Ach, panie redaktorze, pan myśli, że ja 
mogłam co utrzymać w domu z moich prac?. 
Nigdy! Zawsze rodrapali- rozebrał~ ja mam 
dużo kuzynów i kuzynek, to każdy bral żeby 
przeczytać, żeby się pochwalić, że ma taką 
kuzynkę, co pisze, co jest slawnq. .. 

Ta pani oczy spuścUa na dól. 
- Bo Wie pan, ja #U jestem w 'jidnym 

'konkursie na nowelki, ogłoszona... 
- Wzięła pani konkurs? - zapylałem z 

pewnym powątpiewaniem... 
·- Jvo . me zupełnie, tytko ~<ł~ C!rakowali 

tył.uty prac nadedanych do konkmea, to i mo 
ją wydrukowali.-

- Ach tak! - stłumiłem uśmiech. ał.e 1D 
końcu ro pani chce robić? 

- Wszystko, - zawołała z przejęciem 
niewiasta. 

- No więc dobrze, niech pani napisze lel-
fietoR-. 

- Feljeton?, Al.e o czem, panie redakto· 
f'Ze? I 

- O czem? To jaż pani rzecz. Feljeton 
umieć pisać, to znaczy pisząc o niczem, napi
sać coś-

- .T..ak... ak to 'dosyć trudno pisać o ni-
czem... 

- Dla kobiet pisać o niczem jest bardzo 
latwo - powiedziałem z pewną złośliwością 
i kartuazjq - ale pani ani na złośliwości, a
ni na kurtuazji BU; nie poznał a. 

--.. Mamy „ogórki", niech pani pisze o o
.górkach, - odezwa! ~ kolega z poza dru
giA?go biarka. 

- Ach dobrze, robrze - klasnęła pani w 
rączki. 

- Czy to tył.ko liJeracki temat - zaniepo 
koiła się, zwracając się do mego kolegi. 

- Dla literata, czy literatki niema nielite
rackich tematów - powiedział, mrużąc zło
iliuM oczy, - Z7ftZtą pani d-0 konkursa sta
wa/a_ 

- Acll tall, dtllDalam, Bł(IWa/~ i napi" 
nf o ogórkach. . 

Poszła. Trza~liśmy obaj śmiechem. 
Na drugi dzień otrzymałem sqżnisty arty

kuł, w którym było st.o i jeden przepisów ró
żnego sposobu przyrządzania„. ogórków, ca· 
ły wykład kulinarny, którego mogłaby poza
zdrościć i ś. p. pani Lucyna ćwierciakiewiczo 
wa, nie zapominając o mizerji, /lfórej to był 
poświęcony specjalny dział. 

- Mizerja, bardzo mizerne, - śmiałem 
się, wrzucając artykuł do kosza. 

Ce mil. 

Co usłyszymy dziś 
przez radjo 

(Program warszawski, fala 'J111J. 

WTOREK, 17-go lipca. 
13.00-13.10 Sygnał czas.u, hejnał z Wieży 

Marjackej w Krakowie oraz Komunikat 
lotniczo - meteorologiczny. 

15.0l>-15.20 Komunikaty: meteorologiczny, 
gospodarczy, sanmrządowy oraz n~
gram 

17.00-17.25 Od.IC.zyt p. t. Malarstwo warszaw 
slcie w okresie klasycyzmu, wygł. prof. Wł. 
Tatarlciewcz. 

17.25-17.50 Transnmja odczytu z Katowic. 
18.00-19.00 Koncert solistów. Wyk<>nawcy: 

Wera Neumal'k fort.), Jadwiga Gedeonow 
(akomp.), Paweł Gedeonow (skrz.). 

19 .00-19 .20 Rozmaitości 
19.30-19.55 Odczyt p. t. Trzęsienie ziemi w 

Bułgarji, wygł. dr. Czesław Wroczyński. 
19.55-20.05 Komunikat rolniczy, oraz trans

misja z Krakowa notowań giekly z;boix>
wej krakowskiej. 

20.05-20.15 Nadprogram, komunikaty 
~0.15 Koncert popularny Orkiestry Fi!lharmo

nji W arszam-;kiej, organizowany wespół 
z Polskiem. Radj·o transmisja z Doliny 
Szwajcarskiej). Wykonawcy: Orkiestra 
pod dyr. Tadeusza Mazurkiewicza i soli
ści. W przerwie biuletyn Me$B.ger P'Dl'O
naiis w język.u francuskim. 

22.00-22.05 Sygnał czasu, komunikat lotni
czo - meteorologiczny 

22.05-22.20 Komunikaty PAT. 
22.20-22.30 Komunikaty: policyjny, sporto

wy oraz na-cl.program. 
22.30-23.30 .M.uzyka taneczna z rest. Oaza. 

Orkiestra pod kier. W. Roszkows,k.kgo i 
i J. Kaa-bowiaka. 

Awantura na Wiśniowej Górze 
Tłum żydów zdemolował sklep otwarty w sobotę 

Plaga nożownictwa • nie 
Krwawy napad na przechodnia 

Pomhno energicznych wysi&ów za.pobie
g~.czych ze strony pol~ lllO:żowcy w daJ... 
sz;ym ciągu ~ą na ulic:acih naszego, mia
sta., szczególnie na peryfea.;jaoh. Przodują, 
jak .zwyikle, w biiaini&1le rozprarw ~h -
Ba.łuty. 

Tak np. w d:ni~ w.czor.aijszym został na
paid!ruęty przez niemanych sprawców przy 

zbiegu u.łic Krelma i Dworskie}. 22-tetm Ka
ZJim;erz Staniszewski! (Ki'elma. 16) i - ltde
ir.zony no-żem w pierś. Do broozą.cego krwią 
. mwezwiano pogotowie ratunkowe, którego, 
Lekarz. po udzieleniu pilerwszei pomocy, prze 
wiózł ofiarę rozprawy oo-źowej w stanie dość 
ciefJ,dm do domu. 

Za rozdawanie ulotek komunistycznych 
skazano młodego :!yda na rok więzienia 

Dnia 19 czerwca 19'27 roku, . diorocznym Zatrzymanym. odeibran-o ki:lkaset ufot.el{ o 
zwyczajem odbywał się ;,Dzień K-0hiet PPS." treści wybi'tnii:e antypaństwowej. 
z -Olka:zj:i czego w lokalu 1k.ma „Imperjal" przy Baum został w darin 10 stycznia r. b. ska· 
zbiegu ulic Zawa:dłz;k.iej i Zachodniej odbywał za.ny na dwa la:t.a domu poprawy, zaś Szmu
się wiec. lawicz znalazł się w dniu wczorajszym na ła-

J.ak zwykle tak i tym razem na wiec do- wie oskariJonycli. Sądu Okręgowego w Łodzi. 
stali się również lrolporlerzy kan:mnkstyc.zni. który rozpatrywał tę sprawę pod przewo
Będą.cyną sali wywiaidowcy V brygady urzę- ~wem sędziego. U~c.m w asystencji sę-
du śledczego zaobserwow.ałi dwuch młodzień dziów Kopaczewslciego 1 Ławacza. 
eów, z którycli jeden trzymał dużą pakę dru- I ~a;ż~y oo winy się. przyznał, przycz~ 
ków, ~i zaś zajęty był rozwi.ązJwaniem wr1~mł, rz bę~c człon~ Z. M. K. w dniu 
jej. ,,~biet P: ~· S .. udaf stę wr.8;z z Baw:nem na 

P . . ~ft.Ir: .....J..,,.,ł...:.~ -~ • wiec w kinie „lmper1aJ, gdzie otrzymał od 
o rozwiąza.nltl ~ ·~--1 rozoz:re- · ·~. L_!1 __ 50 .t .... 

łili między ~ ulatk:i · poczęl · iZUC8Ć ruema.r...--50 mu OSOl.JlllACI. 6~oszy za pr:oo 
--~. WvWi-~~ .........1.~.~.....:.1: ~~~ udotk ~ niesienie ulobek, za które to pieniądze kupił 
~ . 1 ...,.........,.,,„cy 'J:'U""Lf" 1~ J~ ę ' dwa bilety na wiec d4a. siebie i Ba.uma. 
prezczytawszy. Slkonsta~ii :fJe test wyda- ;J?o ~itt obrońcy oskarione~ apl. 
na przez partie komurustyczną. adw. dr. Zaube:rmana., który wnosił 0 ~ato-

Obu. kolporterów udało się wy:wiaid<JW'(:Olll dny wymiar kary ze wzgilędu na okoliczoości 
a:reszt>ować. la.godzące j.aik to przyz,naini1e się do winyi i mło 

Byli to Szool Baum i silede.mnastoletni /' docia.ny wiek ook.airżonego. 
Michel Szmulowicz, znani już policji polity- Po naradzie sąd ogłosił wyrok, któreg.o mo 
cznej, jako członkowie Zwićt,Zku Młodzieży cą siedemnastoletni Michel ~zmulawicz S'ka-
Komunistycznej. zany został na jeden rok więzienia. 

, 
Swit dzień i naa 

w kronice policji i pogotowia 
Wypadek na wyścigach. 17-letni samobójca. Fatalna omyłka. Pijana 
spadła z I-go piątra. Potknęła sią na pestce. Ofiara nieostro:!ności. 

W dni~ wczorajlSZYlll wy.d~rzył się w Ru
dzie Pabjanidciej tra.gicz.ny wypadek na to
rae wyścigowym. 22-letni Wincenty Radom· 
ski, miesZkaniec wsi lęszoo, pqwiatu Błoń· 
slciego .pod W a!liSZawą. który przybył cLo Ło
dzi w ch&rakterze d'żokii.eja ~ wyścigi lcon
ne w Rudzie p a!b'j amok.lej I o godz.inie 5..ej ra 
no pod.czas treningu spadł z konia., ulegając 
złamaniu prawej nogi. 

* * • 
W diruu WC7JOraj-szym m:ieszli.allcy 'd0mu 

przy uHcy Srebrzyńskiej 83 ~śnięci zo
stali zamachem zaanrohój~m, popełnionym 
przez 17.-1-etniego Stefana Włodarczyb, k'tó
ry napił się większej dozy nieznanej .trucizny 

Do wijącego się w bólach za.wezwano po
go.rowie ratunkQWe, którego lekarz po udzie· 
leniu pitt-wszej pomocy pr.zewiózł go w stanie 
ba.rdzo ciężkim do szpita:Ia w R11dogosz:iczu. 

• • • 
W doin wczorajszym na ulicę faifra l'1 ~ 

wezwane zostało :pogotowie miejskie, g.dzie o-,,.... 

liazało się, :it 32·1~ Marja Kwaś'niewslia, 
bęcLąc w $iMtle nietrzeźwym. wypadła z okna 
I~ piętra1 ul~ając ogólnym ciężkim potłu
czeniODl. 

• • • 
W dniu wczoraj.szym 33-letnia. :reocłozja 

Szmlak, zamieszkała przy ulicy ks. Skorup
pi 13, przechodząc ulicą Zgierską obok domu 
Nr. 7 pośliz~ęła się o pestkę od wiśni tak 
nieszczęśliwie, dż uległa złamaniu nogi p.owY,· 

żej kolana. 
• • • 

W, dniu 'WCWrajszym 54-1.ełni Wilłh"ęlm 
Weiss, zamieszkały w Lodzi przy ulicy Slrt:>
rup:ki 7 wt"a.cając od znajomych szosą pabja· 
nieką i będą-a w stanie nietrzeźwym, przech-0 
diząc przez jezdnię zawad.z.ił nogą o szyny i 
upadł tak nie&Zczęśliwre, iż uległ złamaniu 
lewej nogi. . 

38-Jetni Kazimierz H yży, zamieszkały 
przy ulicy Ogrod~j 29, pragnąc za.tyć le
karstwa, napił się amonjaiku. -- ·- --

Skrzynka do. listów. 
Szaruyw;ny Panie R-e<la:ktorzel 
Proszę o łaskawe unriuzcze11ie na łia.mach 

Hasła niż.ej załączonego sprostowania: 
W ied:nym z wiieczornych dzknn.ilk6w 

łód·zkich ukazała się not•a:tka o „awanturze 
w kuźni mojej 'Przy ulicy J)rewnows.kiej 23", 
podczas której ranę odn.iósł pomocnik mój 
Alelma.nder K.arczIParek. 

Niieprawdą rest, że awantura miaiła. miej
sce w l()lka.lu kuźni mojej, natomiaist prawdą 
j~i, że miiał!a O'Ila miejsce na podwórzu i to 
w m.iiejscu oddalonem od mego zakładu, 

Sprawcą awantury był właściciel podej
rzanego lokalu Wolf Przytyk, któremu też 
policja spisała odpowiedni protokuł. 

Łódź, 16 VII. 28. 

:5tr. ~ 

TEATR .MIEJSKL 
Zako6czenie sez ooa l92'1f28. 

Pięć dodatkowych przedstawień "Golema„ 
po cenach macznię zniżonych, 

Dziś o g.od.r.. 9 wieczorem ii d-0 ~ 
włącznie T ea.tr M.ief,ski grać będzie legendę 
fydowską H. Lei'W'ilka. i A. M.a:rka „Golem„ 
w teatrze kosztować bęcttiie 4 zł. 

Bilety w Ctdcie:rni Gostomslciego przez 
całri d:Ueń do 1. ~ 

TEATR LETNI 
,W. OGRODZIE STASZICA 

Jeszcze tylk-o do C%1Wartkitl w:iec.zcrmm.. 
bawić będzie publkzn.ość śwjetn!ie wysta
wiona rewja - w.odewil Gust:aswa Wasser
cuga „Tak, to jest Łódź" u udziałem pp.: Du
najewskiej. Jakubińslriiej, N~lci, Tan. 
ldewicza, Szuber.ta., .MT~ F~. 
Krz~ i L, OMZ znakomiltej pary 
baletowe} Wojn.ar-Sobokówna. 

Początek o ~ 9-ej. 
Kasa obwa!1ta od 8-ej. 
.wejście do ogrodu. - r zł. 

,,cHAT J;. ZA WSIĄ" 
w parku „ Wenecja". 

lhv.ąd.zone pt"Zez J. eatr Popularny wielce 
ciekawe i efclct:ow.ne widowisko na wolnem 
powietrzu „Cha.ta za wsią", które spotkało 
się z tak emutjastylc:mlem prtz;y.jęciem na po
przedinich przedstawieniach grane będzie w 
dalszym ciągu od dzisiaj do soboty włącznie„ 
Malmmiczy teren, piękne chóry i muzyka, 
efektowne tańce, interesująca akcja i znako
mita gra całego ensamblu z czołowemi siłami 1 

na czele złożyły się na całość wysoce arty
stycz.ną. :ro też publiczność go:rącemi okla
skami nagradza wykonawców, dając wyraz 
swego zadowolenia. 

Park „Wenecja„ staje się miejscem spa• 
cerowo - wypoczynkowym całej Łodlzi. 

Bilety wstępu odi 1.50 do 3 zł. do nabycia 
w~eśitlej w kasach: w teartrze na Ogrodowej, 
w kwiaciarni W. S.a.lwy1 ul. Moni'UlSZki N1'. 2, 
w kwiaciairoi B-ci Dymkowskich - pla-c Ko
śoiel.ny Nr. 4, w sali Geyera - Piotrkowska 
295 ora:z w kasie przy wejściu do parku „ We· 
necja". 
"' i MAE ep = 

Niech się pan nie boi, że żona się dowie, 
żeś był pan na balu prasy w Helenowie 
A jeśli się dowie, to z pewnością powie: 
N_iechai ta zabawa wyjdzie ci na zdrowie. 



Str. o .,HASŁO"' z 'dnia 17. lipoa 1928 roku. Nr. 196 

WŚRÓD -OBŁĄKANYCH 
K ·aaba-.6wka za nawiasem żyaiKJ \ Za ..a 

murami 
Człowiek, który się kłania. Król murzyński. Trzy motory w brzuchu. 

Furjaci. Leczenie pracą. 
Królowa 

Aleksandra III. Wyroki śmierci. 
7Dokończenie) _ _ 

'Po wyczerpujących informacjach, które w 
skróceniu przytoczyliśmy. udaliśmy się w 
towarzystwie p. dyr. Siwińskiego na zwiedze· 
nie pawilonów. 

Wchodzimy na oddział męski. U 'drzwi wi 
ta nas chory z wyciągniętą dłonią. Mężc:ty· 
zna lat około 26-ciu. Kłania nam się dziesię· 
ciom.a sposobami. Raz głową, drugi-ręką na 
sercu, trzeci - w pozycji siedzące;, czwarty 
- palcem w nosie i t. d. i t. d. Ukłony te czlo 
wiek ten odda;e nam kolejno. Najpierw· leka
rzowi potem nam. Zwiedzamy koleino wsz~st 
kie poko;e. Wszędzie chorzy. Melancholtcy 
bez najmniejszego wyrazu twarzy, który byl· 
by odzwierciadleniem stanu psychicznego. 
Błędny w~rok utkwili w jak,iś _ punkt pokoju 
i zdawać się może, że w tef po·zycji zamarli. 

ln1J.i znów weselSi. . Roz.maw.iają z leka
rzem· i dziecinnym głosem zadawają pytania.· 
Wszędzie wzorowa czystość. Schodzimy na 
dól. 

U 'drzwi stoi ten sam człowiek, który nas 
witał. żegna się z nami w ten sam sposób. 
Dziesięć jego ceremonjalnych ukłonów {po· 
dwójna doza) trwa siedem minut. 

Człowiek ten posiada manję uprzejmości, 
kłaniania się. Jest strasznie natrętny. W 
pokoju jego umieszczone loto~raf je personelu, 
którym rano i wieczór oddaje swe pokłony. 
lnaczej nie danoby sobie rady. 

W zakratowanym obszarze ogrodu znajdu· 
ją szę chorzy mniej spokojni. 

Pod('hodzi do nas człowiek ogorzały od 
słoi.ca, niemal czarny. Jest nagi. Na bio
drach tylko mała skrórzana przepaska. .,Sa
lem alejkum" - rozpoczyna. Jestem król 
murzynski Drim-Drom. Tonem płaczącym 
wciąż powtarza: Zabrali mi !Jerfo, zabrali mi 
berto„. Na głowie ma koronę skonstruou·aną 
dziwnie z kwiatów. i trawy. Każą mi w cie· 
niu siedzieć - skarży się -i ubrać spodnie.„ 
a ja mam w żyłach królewską krew. 

Ktoś. rias szarpie za poly marynarki. O
glądamy się. _ - Pan mnie nie poznaje? -
mówi . jakiś wysoki mężczyzna o straszliwie 
pooranej zmarszczkami twarzy - jestem czlo 
wiek sztuczny •.. i ~ie potrzebuję pracować, 
ą.ni jeść ź mogę · przeżyć mego dziadka... ale 

. Ciiiiif§5!i EipMe+§fFMtli§AWWśW*M&t*NSM 

J co zrobić (ogląda się, czy go ktoś nie podslu.
cuje) siostry każą mi jeść„. Pan Bóg mi prze 
baczy - szepcze nam na ucho .. „ 

Jeszcze coś mówił, ale nie dosłyszeliśmy, 
kilku mężczyzn bowiem trzęsło się w paro
ksyźmie jakiegoś niesamowitego śmiechu. 

Panie dokt~ze - móWi do nas, zalewając 
się strizmienfem lez · jakiś ·chory o · wysoce in· 
teligientnym wyrazie twarzy i łysej czaszce._ 
co będzie ze mną czy zrobicie mi operację. 
Wskazuje na brzuch. Ten brud - mówi -
nie daje mi · spokoju. Nie wie.dząc .o co mu 
chodzi wstrząsamy ramieniem. Spostrzegł 
nasz ruch widocznie, gdyż poczql opowiadać 
wzruszonym głosem: 

,,Jestem synem Napoleona - no nie. 
Napoleon miał jednego syna - to ja i 
cztery córki - no ·nie. ·Córki Tiie były ważne, 
gdyż miały w sobie. p-0 50 procent złota i resz- . 
tę mię-sa; a ja mam JA, część mięsa i resztę: zfo,_, 
ta - no nie. W brzuchu mam trzy motory 
z mosiądzu, dwa do ssania i jeden do żarcia. 
Kości mam ze złota, wszystkie, TJWgę się o to 
założyć (znów płacze). Głowa moja, to jest 
ze serbra, w środku ma tacę zlotq, a na tej 
tacy szczerozłoty mózg, a pod nią szereg bry
lantowych dzr.l.)oneczków - no nie. Podporę 
tej tacy ktoś ukradł mi, gdy spałem i teraz 
przez to wychodzą mi wlosy i wchodzi kurz 
na ten żelazny motor - no nie. 

Spowiadający się wybucha ponownie pła
czem i kończy głosem wzruszonym: tyk razy 
prosiłem, aby zrobiono mi operację i wyczy
szczono ten środkowy motor - ale nikt się 
nie chce zlitować.„ może p~ panie dokto- . 
rze ... 

Pożegnaliśmy tego nieszczirśliwca i rmzy
liśmy na oddział kobiecy. 

Na og'ólnej sali żnajdDj(! się o~olo 'clwtt· 
dziestu kobiet. Większa część ich trzęsie się 
w paroksyźmi.e śmiechu. Błędne oczy, pru
orane brózdami niesamowitego śmiechu twa
rze. Wszystkiemu akomponjowaly ualeńcze 
krzyki. 

Chore spoczywaly na lóźkach lub podlo
dze. Jakaś uparta ruda dziewczyna groziła. 
że o ile jej nie wypuszczą, to wszystko po
gryzie. W łóżkach ofoczonych mocno ze 
•'znurów zbudowaną siatkq siedziąły nagie ko 

. . - -

Okólnik ministra ezy · rezolue1a. _Senatu 
Na marginesie a,larmów prasy prawicowej 

Po uchwaleniu budżetu prŻez obie Izby 
Ustawodawcze Senat - jak wiadomo -
-przyjął nliędzy innemi rezolucję _ wniesioną 
przez P. P. S., a dotyczącą religji w szko
łach. 

Rezolucja ta brzmi: „Sejm (Senat) wzywa 
Rzą,d do zniesienia okólnika Ministra W. R. 
i O. P. z dnia 9.12 1926 roku o nauce religji 
katolickiej, a w szczególności postanowienia 
o przymusie uczestniczenia nauczycieli w 
praktyka.eh religijnych, jako sprzecznego 
z art. 112 Konstytucji". 

Rozpatrzmy więc, jakież w sam.ej rzeczy 
powody skłoniły większość Senatu do przy
jęcia tego wniosku na plenum - i j ruk spra
wa nauczania religji w sz~ołach przedstawia 
się przed wydaniem okó1nika przez ówczes
nego p. Ministra Oświaty K. Bartla. 

Zagadnieniu na1Uozania młodzieży szłroł
nej religji jest poświęcony w Konstytucji 
opracowanej jaik wiadomo, przy udziale ks. 
Lutosławskiego specjalny punkt, opatrzony 
arl. 120, który brzmi: 

W każidym zakładzie naukowym, Które 
program obejmuje kształcenie młodzieży po
niżej lat 18, utrzymywanych w całości lub w 
części przez· Państwo, lub ciała samorządo
we, jest nauka religji dla wszystkich uezniów 
obowiązkowa. Kierownictwo i nadzór nauki 
religji należy do właśdwego związku religij
nego, z zaznaczeniem naczelnego prawa nad
roru. dla państwowych władz s:zk!olnych. 

Artykuł ten więc w zupełności gwarantu
je prawną stronę obowiązku właidz szkolnych 
przypilnowania, aby młodzież uczyła się w 
szkołach-nauki religji i w zupełności zabez
piecza, aby wychowanie młodzieży odbywało 
się w duchu religijnym. 

W }X'a:ktyce wiadomo powszechnie, że wła 
9:ze szkolne piilnie przestrzegały i przestrze
P:ją. ~ prawu stło się zadość i że nie~l!to 

przymus religijny jest stosowany w szkole, 
ale i poza szkołą, gdyż · wszędzie dyrekcje 
szkół same prowadzą młodzież · w każdą nie
dzielę do kóścioła na Ł . zw.· ranną- mszę szkol
ną. 

To też nie ulega najmniejszej wątpliwo
ści, że art. 120 zabezpiecza .zupełnie i całkiem 
dostatecznie wpływ religji Ila wychowa.nie 
młodzieży i tego z.dania byli wszyscy uprze
dni mini.st.rowie oświaty i wyznań riligijnych, 
skoro żadn)"Ch okólników w tej sprawie nie 
wydawrui . 

Na j leps.iym. dowód.em tego jest, iż p. Sta
nisław Grabski, twórca konkordatu, . ·którego 
trudno chyba pos!\!dzić o brak gorliwości w 
dążeruu do zapewnienia jalmajwiększego 
wpływu religji i duchowieństwa katolickiego 
w państwie polskiem, piastując przez dłuższy 
czas urząd ministra Wyznań Reliigijnych i 
Oświecenia Publiicznego, me- uważał za sto
sowne wydawanie wzmiankowanego jakiego
kolwiek okólnika, w sprawie nauczania reliigji 
i gwarn.ntowanej dosta<tecmie pnez Konsty
ttreję. 

Prócz tego należy jeszcze dodać, iż ten 
ustęp okólnika, który brzmi: „CZlUwanie we
dług istniejących ro~rządzeń nad wykona
niem przez młodzież wspólnych praktyk reli
gijnych, jest obowiązki.em księży prefektów, 
dyrekcyj s~kół i członków grona nauczyciel
skiego -jest niczem inmem. jak narzuceniem 
również nauczycielom czego ~:za Konstytu
cja całkiem nie przewiduje na:droru nad na
uką religji na.Ida.dając te dbowiązkt na prefek 
Łów. 

_To też () ile w s~ do młocłziety, za
pewnienia wychoWania jej 'W ·.zasadach chrze
ci jańskich i katdlickkh - dkóllnik ten jest 
zbędnym o ·tyle w stosunku do nauczycielstwa 
zupełnie rueracj onałny i bezskuteczny. gdyż 
żadne przei>isyj :władzy, &4olnej, c:hoą?y oo-

biety do zwierząt podobne. Szarpały sznury 
i gryzły poręcze łóżka. 

W pewnej chwili podeszła do nas kobie-
ta dość schludnie ubrana i zaproponowała: 

- Czy można ugryźć w rękę? 
- Kogo? - pytamy. 
- No ciebie kochanie„. tyś taki śliczny.„ 

skąd przyjechałeś? 
Wyszliśmy do ogrodu„. U wyjścia napo

tykamy starszą kobietę, która wyniośle spo· 
gląda na nas. Wreszcie wola: 

- Jak się pan zachowuje! 
-? 
- Czy nie widzi 'JXln, że jestem królową 

Aleksandrą lll·cią Nie raczył się 1!.an nawet 
ukłonić. , . 

Nie chcąc prowokować staru,,szki, kłania
my się jak należy królowej i ruszamy dalej. 

Na slupach mocno zb!ldowanego ogrodze
na„ za którym znajdują się· w tej chwili chore 
niespokojne, zauważamy szereg kartek zapi· 
sanych więcej lub mniej w,Jraźnym charak
terem. Sq to wyroki chorych na ich wrog6w. 
Jeden najchara.kterystycznieiszy wyrok 
brzmi: „Skra„. skazuję mocą wyroku wszech
ludzkiego na pozbawienie źrenicy w prawem 
oku, wszystkich paznokci i na wycięcie serca, 
po jednomitowem powieszeniu na chwilę". 
Sędzia - przyjaciel - Y„. 

W dzikich podskokach podlatuje do nas 
bezzębna, wysokiego wzrostu kobieta i szep
ce: Jestem córka Matki Boskiej. Urodzilam 
się pod krzyżem 12 minut do 12. Jednocześ· 
nie jestem przewodniczącą związku zawodo
wego przemysłowców łódzkich„. czy strajk 
trwa jeszcze.„ 

Chora nagle odwraca się nerwowo, krzy
czy i odbiega. Kilka natrętnych kobiet ciśnie 
się do nas. W. kąci~, obok parkanu siedzi ko
bieta z nisko p0chyl0ną ńa pierś głowq. Pod
nosi wciąż oczy nabiegłe krwiq. Kobieta ta 
ma widzenia. W chwila.eh wolnych od zadu
my opowiada, że Pan Bóg nakazuje jej mor
dować - widzi dookoła siebie krew. W chwi
lę połem wpada tD :tzal i usiłuje mordować. 

• • * 
PoCfczas oglądani'a tego „miasta nieszczę

śliwców" stwierdziliśmy, że chorzy przeważ
nie nie są krępowani, a pawilony sq otwarte. 

wet p. ministra Oświaty nie są w stanie zmu
sić nauczyciela do nadzorowania· i wspólnego 
wykonywania praktyk religijnych, z młodzie
żą. jeśli to będzie wbrew jego przekonaniom. 

Jak widzimy wi·ęc uchwalenie samej re· 
zolucji o zniesieniu okólnika, nie wchodząc 
w intencję wnioskodawców, było podyktowa
ne słu.sznością samej sprawy, nie zaś, jak to 
chce przedstawić pra:sa prawicowa, zaś-lepio
na nienawi-ścią do religji i katolicyzmu, 
wszystkich tych, którzy za nią głosowali. Nie 
jest to ani zamach na moralność duszy mło
dzieży polskiej, ani żaden zorganizowany 
atak na katolickość Polski i duchowieństwo, 
ani też wreszcie żaden spisek masonów i bol
szewików. 

Nic też nie pomoże wrzask i alamiy en
decldej prasy, która z piianą na ustach wyra
ża swoje oburzenie na wnioskodawców i se
natoców z 1-ki, która ze sprawy nic z poli
tyką nie mającej wspólnego, przy pomocy ta
mej i lichej . dlemagogji usiłuje ukuć dla sie
bie broń - polityczną. Nie pomoże też nic 
mobilizowanie bractw i związków religijnych, 
przeróżnych organizacyj kobiecych i stowa
rzyszeń adoracyjnych rozmaitych świętych, 
albowiem krzyk i protesty kucharek i dewo
tek nie pnesłonią ni~'y słtllSzll'OŚci samej 
sprawy i tej głęboklej myśli toleracyjnej pań
stwa polskiego, które posiadają wspaniałą 
tradycję w dawnych dziejach Polski i dziś 
święcić musi swój triumf moralny, zapewnia
ją.c, zgodnie z na!kazem konstytucji, wolność 
sumienia dorosłym abywatelom kraju, a nie 
uszcz,uplając w niczem obowiązkowości wy
chowania młodzieży w duchu reHgji. 

W sprawie tej złożył prezes grupy senac
kiej BBWR sen. WaJery Roman clio wiado
mości pU!blk:znej następujące oświadczenie: 

"W zwią.zlw z g.łJOsowaniem części senato
rów BBWR w sprawie. okólnika ministra W. 
R. i O. P. z dnia 9 grudnia 1926, dotyczące
go przymusowych }X'aiktyk religijnych w szko 
łach :podjęta wstała ze strony pewnych obo
zów politycznych kampaillja maiąca na celu 

Lwia część chorych pracu]e w ogt-oClzie, 
w polu, w szwalni, w kuchni, pod kierownic• 
lwem instruktorów. Robotnicy, którzy przy
zwyczajeni są do maszyn, unikają pracy w po 
lu. Dla nich sprowadzono warsztaty tkackie, 
introligatorskie, szewckie, krawieckie, pończo
sznicze, do wyrobów wiklinowych, koszykar
skich i t. p. 

Jest to system leczenia pracą, która ko
jąco wpływa na te rozgorzałe umysi'y. 

Wielu jest również chorych, którzy wyko· 
nywują rzeczy artystyczne. Ramki do obra
zów, malują krajobrazy. Sq tacy, którzy zaj• 
mują się pisaniem wierszy. Plika tych dzi• 
wacznych skądinąd rękopisów leży na biurku 
dyrektora zakładu. (Wierszokleci w Kocha
nówku są bardzo „płodni''} 

Ogólna ilość chorych w szpitalu w Kcha: 
nówku obecnie sięga liczby 520. Lwia część 
chorób psychicznie powstała na tle alkoho
lizmu i złego wpływu moralnego. Tłem cho• 
roby psychicznej ;est tu również przeciążenie 
pracą, zmartwienie, wyczerpanie fizyczne i 
moralne. Są też chorzy, którzy popadli w tę · 
straszną chorobę psychiczną po chorobie za
kaźne;. 

B. E-Stef-ski. 
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Kino Dom Ludowy 
PRZEJRZD 34 634 

Dziś Dziś 
Przepiękny film p. t. 

LISTY MIL S E 
BARONOWEJ S ••• 

Wuuszajłlt:J dramat iyclowy. 

w rot1 głównej Mia May 
genjałna artystka 

Ceny miejsc; W dni powszednie D8 wszystkie 
seense, zaś w sobotę. niedzielę I święta od 
godz. 1-3 pp. l m. 75 gr., Il 40 gr. UL 30 gr. 

W sobotę, niedzielę I święta od godz. 3 pp. 
I miejsce 90 gr., U. m. 50 gr., Ili. m. 40 gr. 

wprowadzenie do opi.nji publicznej błędnego 
przekonania, jakoby głosowanie to zmierzalo 
do osłabienia czynnika religijnego moralnego 
wychowania w szkole. 

W celu uniknięcia pod tym względem nie· 
porozumienia stwier<lzam: Redakcja okólnik.a 
w części dotyczącej na<lzoru nad wykonaniem 
praktyk religijnyoh młodzieży nastręcza nie
stety dość d o myfoego rozumienia jego my
śli przewodniczej. Wszelkie z~d·zeniai 
władz, zwłaszcza zarządzenie tej wagi winno 
jasno stawiać wypływające zeń obowiązki i 
nie może nasuwac wątpliwości, które mogły
by doprowadzić do stosowania w rzeczacli' 
wiar y i moralności, jako podstawowej meto
dy wychowawczej czynnika bezwzględnego 
przymusu admiinistra.czjnego, godzącego w 
swoich skutkach w podstawę religijno-moraJ
nego wychowania. Szkoła nasza, mając zgo
dnie z konstytucją, jako jedno ze swoiich za. 
dań wychowanie riligijno-moralne młodzieży0 
winna tak pokierować te:m. wychowaniem i tak' 
unormować praktyki religijne, by stały się 
one wewnętrznym nakazem sumienia młodzie 
ży i płynęły z wewnętrznej potrzeby jej du
cha, a nie z bezw.2'.iględnie stosowanego zew· 
nętrznego przymusu. Należałoby przytem 
ustaJić obowiąZJki nauczycielstwa w dziedzi. 
nie praktyk religijnych młodz-~3y tak miano
wicie, by na tern tle nie wprowadzać do ze
społów nauczycielskkh czynnika fermentu i 
duchowej rozterki tak nie pożądanego w szko 
le. Drogą głosowania daliśmy tedy wyraz 
życzeniu bar.dziej celowego ze względów wy
chowawczych i zgodniejszego z istotą rzeczy 
wykonywania przepisów zawartych w tej 
sprawie w konstytucji i konkordacie. 

Nie wątpimy, że powyższe wyjaśnienie za 
diowoli całkowicie szerokie masy społeczeń
stwa i jesteśmy przekonani, że mieszczaństwo 
polskie nie da się wzić na lep partyjników, 
którzy utraciwszy ~runt pod nogami dla agi
tacyj politycznych chcą obecnie ze sprawy 
anulowania okólnika zrobić kwestję nadzwy
czajnego znaczenia państwowego i dalej pro
wadzą, swą ro~tę destrukcyjną. 
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Odsłonięcie ,,Pomnika Zwycięstwa'' w Bolzano 
Koła uczonych antropologów i history

·k6w Nowego Jo:rku przeżywają ostatni.o ni<e
zwykłą sensację w związku z radjową depe
szą, jaką otrzymała w dniu 5 lilpca redakc:jla 
„New York fime-s'a" od parowca ,,Morris
sey". 

Tragedja bohatera włoskiego Battisti'ego 

Znany badacz i podróżnik ame:ry1kański, 
p. Mac Cracken, wysłany przez nowojorskie 
muzeum historri naturalnej, dotarł do wysp 
Alenckich i :rechodnich wybrz·eży Alaski. 
rzeprowadz!wszy cały szereg badań przyrod 
niczych, zrunierzał już kierować slię w drogę 
powrotną, kiedy zupełnie przypadkowo na
trafił na doskonale zachowany grobowiec z 
epoki kamienia łupinego. Pobieżne nawet 
badania, przeprowadzone w tym grobowcu, 
dały bardzo ciekawe wyni1ki, o których p. 
Mac Cracken nieomi1eszkał zawiadomić naj
blit.szy okręt pocztowy. 

ZnaJ.e.zicmo mianaw.kie dookonałe zacho
wane w tym olbrzymim lodowcu, jakim jest 
Alaska, mu.mię trzech ludzi do·rosły:ch i dziec 
ka wraz ze sprzętem domowym i brooią, wy-
.konaną z wyostrzonej kości zwiierząt. Grn:by 
same spowite były w podwójne płaty skór 
zwierzęcych. Jak przypuszczają, jedna ze zna 
iezionych mt•.mij jest szczątkiem przedhisto
rycznego króla czy \1,·odza wojowniików. Na 
jego wyższą godność społeczną wskazuje 
wspaniała koszula ze skórek ptiików mor
skich, w jaką jest on ubrany. Zdiaie s:ię, że 
reszta po·staci, towarzyszqcych wojowniko
vri w grobowcu, została tam przymusowo za
mknięta, jako ofiary, poświęcone bóstwu 
śmierci_ 

Dyrektor nowojorskiego muzeum antro
p.olo~ji i historji, dr. Clark Wissler, oświad
czył, że to odkrycie da wskazóv.rki bardzo 
cenne d1a bad~ń l1!storycznych. Okazuje się, 
·że 1 iektóre szczepy azjatyckie wyemigro
waly do Ameryki Północnej na dług·o przed 
osiedJeniem się tam eskimosów. Chodziłoby 
więc tutaj o iinwazję ludów mongolski:ch, od 
których mieliby w ten sposób pochod>zić dzi
siejsi Ind-i.anie. 

s atysty a zutyt eh mar k 
o ztowych 

Ogó]no światowy związek poczt wydał 
w tych dniach statystykę w sprawie zużywa 
nia przez poszczególne państwa znaczków 
pocztowych. W ed:le tej statystyki najwięcej 
znaczków pocztowych zużyła Ameryka. Cy
fra zakupionych znaC7lków w Ameryce wy
niosła 22 miljardy, co przeliczoine na bank
noty daje sumę 2.7 miliarda franków złotych 
Na drugiiem miejscu stoi Wielka Brytanj;a z-e 
sumą 840 miljonów franków złotych. Następ
rie id~ państwa w następuj.o,cym porządku: 
Niemcy, Francja, Włochy, Polska, Japonja, 
Austrja, Szwajcarja, Hoiandja i Hiszipa:nja. 
Charakterystycznem jest, ż.e w Turcji zuży
to znaczków pocztowych na ogólną sumę 4 
miljonów franków złotych, a więc zale-dwie 
tyle, ile zużyto w Gdańsku. 

Król Wilkto-r Emanuel d~~enał 'Ole ozwar- ! Ćzęścl poomiika, zbudowanego nakształit k'.a
tek Pdsł-onięcia ,,Pomnika Zwydl(stwa" w plicy. Wewnątrz są popiersia włoskich iirre
Bozen (obecnie BoJ.za11-0}, we wł~.kiln Tyrolu dentystów, kazanych podcz:a'S wojny na 
Pomnik ten ma symbolizować potęgę faszy-

1 
śmierć przez Atl.Sltrję; byli to: Chiie.za, Fi!lzi 

stowskich Włoch i nienarUiSzalność kh gra- 1 i Battisti. Na pomniku widnie}e napis: 11Hic 
n.ile. - :K!ształtem przypomina niieoo za:rów- I Patriae fines, si1Ste signa. Hinc ceteros ex
no łuik triumfa,lny, jak świątynię. Ideę faszyz coluimus lingua, h~gihus, arHbu:s" (Tu grani
mu wyraża 14 mrurmurowych pęków rózg lilk ce ojczyzny, postaw (zatrzymaj} znaki. Stąd 
torsik~ch, ustawionych jako kolumny po 6 w cywilizowaliśmy ilrmych naszą mową, prawa 
2 rzęda~hi reszta ko:lumn stoi po bokach. 10 mi il sztulką"). 
tych kolumn wmurowano w ściany głównej Pomnik odsłionięto w obecności wielu 
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Ogromny wzrost ilości kin w Europie 
„Departament of Commer>ce" waszyngtoń

ski ogła1sza cyfry eksportu fi!lmów amerykań
skich za roik 1927'. Jest to najwyżs·zaiumlhm 
skich za rok 1927. Wynosił on więc 6~:598.515 
metrów taśmy filmowej. Jest to najwyższa 
cyka osiągnięta od roku 1919. 

Najlepszym odbiorcą P1"odUkcji filmowej 
Stanów Zjednoczonych jest Ameryka Połwd
niowa, która na1była w 1927 roku 24.846.000 
metró w.filmu. a zaś 22,.()77.000 metrów w ro
ku 1926. Drogie miej.gcę zajmuje, jako od
biorca, Europ.a. która w roku 1926 zakupiła 
18.938.000 metrów f:ilmq :i 20.853.000 metrów 
w roku 1927. 

Należy się spod:tlewać jeszcze w:ększego 
nacisku produkcji amerykańs}tjej na zagrani-

cme rynki zbytu, albowiem rośnie wciąź i nie
słychanie szybko popularyzacja kina, oraz 
ilooć teatrów kfoowyoh w Europie i ~dziein
dziej. W ciągu samego tylko roku 1927 wznie 
siono w EU1ropie 733 teatry kinematograficz
ne. Nowe te gmachy mogą pomieścić prze
szł<o 400 tysięcy widzów. Pierwsze nuejsce 
zajmują Niemcy z 28 nowymi kinematogra
fami w stylu amerykańskim o 130.000 miejsc, 
drugie Francja z 68 teatrami o SO.OOO miejsc. 

Jednccześnie zaś rozwija się w Europie 
własna prod'Ulkcja filmowa, w której biorą 
udział najmniejsze nawet kra je. W ciągu ro
ku 1927 wyprodukowano więc w Europie o
gółem 460 nowych filmów, przeważnie w ate
lier& francu-skkh, angielskich i niemieckich. 

Dowcipny sposób budzenia 
Pewien }egoruość miał bardzo dowcipny Noouiąc raz w pewnym hotelu jeg·Jm~Ć 

sposób w ja.ki kazał się zwykl.e budzić ch~P- ów skoraysit.ał .z tego sposobu. To też zrana 
oom hotelowym. TłUsaczył on :milanowipiicie, usłyszał tylko, jak )eden z jego sąsiiaidów klął 
iź szruloną dlań przyhośdą byłio, gdy go llla- na C21em świat stoi na chłopca, że go zbudził 
gle zbudzono. Chcąc tego uinilkn.ąć, na tabli- bez patrzeby. Dowcipniś śmllał się, że aż się 
cy budzell!ia pisał zawsze niie numer własne- trzymał za boki. Natomfast drugi sąsiad był 
go pokoju, lecz D:UlDjery obu Ilalfbliższtch są- niepott"ÓWl:llalni'e spoikojniejszy, niie miał tylko 
siadów. hiedalk pamięci. W katdym razie na stukanie 

Mies'Z'katjąc np. w numerze 21 napi!sywał chf.opca, wstał, kiil>ka razy przeszedł się po 
na tahllicy numery 20 i Z?, wip:isując jedno- pokoju, za.pytał samego siebie, oo 1.1,rłaściwie 
cześnie godzinę, o której należało tych pa- mja.ł do załatwienia o ta!k wczesnei porze. 
nów zbudrić. Dzięki temu - powiaidlał - skor-0 kazał się obudzić; potem szybko ub.:rał 
budziiłem siię n.i.eporówname spokojniej i uwa l się i wy8'Ję:dł na miasto, bolejąc, że nic so
żał-em. zaW&ze, że j~ ilo sposób maJcomity, hie nie pobra:fi p.rzypomni!eć. 
zwła~ dła ludlzi ~ ' 

Z powodu podwyższenia taryfy tr mwajoweJ 
tłum zdemolował 15 wagonów 

Według wia>dooi-0ści z Rfo de Janeiro, I zanim policja zdążyła przeszkodlzić, podpalił 
podwyższenie taryfy tramwiaij.u, kursującego 18 wagonów tramwaijiowy~h o:ra:z składy wę 
w awem mreście :i w Nichitheroy, doP'rowa„ gla. Tłum rozprószył sli.ę dop1e:rio na w~dok 
dz:id:o w tych dniach do niiebywałyicl:i zajść. olbnzymieg.o pożairu. Krążą pogł.oski, li pew 
Wzhurzony tfum ruszył poozątkowp do gma na bezozynoo.ść poł:ilcj.i, w czas:ie zajść, które 
chu dyrekcji., gdzie strzaskan~ szyby wysta- wyn:ilkły, tłwnaiczy się niiechęinem stanowi
wowe. Następniie tłum zawrócił do remizy i ski-em rządu wobec pod'wyi:ki. 

. I F' .. ..,, wa MWiif&-

Jerzy lvalęcz _·BLA 5) 

(Z cyklu „ Opowieści dziwne") 
W 1914 roku kolega mój uniwersytecki, 

Na kaszidze znała.zł po śmierci swego ojca 
w jakiemś starem biurku pierścionek z opa
lem. Jak mi mówił jest to znak, że umrze. 
Rzeczywiście po kilku dniach umarł nagle, a 
pieścior.ck zniknął w tajemniczy sposób. 

Dzało się to w Tyflisie i któż opisze moje 
zdziwienie, gdy po trzynastu latach idą~ wraz 
z Dębiczem zauważyłem ten sam właśnie 
pierścionek na v;ystavvie u ja:kiegoś wa:rszaw
skie~o jubilera. 

Historję tego pierścionka opowiedziałem 
DębiczvwL 

Jv~ialem wowczas pewien ważny interes d'O 
załatwienia w Wiedniu i wyjechałem na kil
ka dni z W/arszawy. Po powrocie zastałęm 
już trupa Dębic1.a. Z pamiętnika, jaki zosta
wił, do,•..-ied.ziałern się, że kupił on pierścionek 
z opalem. 

To są pozytywne fakty. 
Dalej Dębicz pisał, że zjawia się u niego 

duch pierwszej właściciel!k pierścionka. Niao 
zwał ją „Erlą". 

1igdy ni~ przywiązywałem do tej części 
pami~tnika Dębicza, żadnego znaczenia uwa
żając, że pisat to człowiek chOt"y, dotknięty 
pewnego roclz.aju manją - wierzył w fatalną 
siłę piei·ścionka. 

AJ~ dzisiaj, gdy na kartce, którą mi pan 
ppkaza:ł u.irzał~m imię „Erla'' zahłysła mi 

myśl, te „Erla" istnieje ~ w .zaiświia:tacll. 
Musi to być iakaś wroga siła ! zetknięcie się 
z mą grozi katastrofą. 

Jestem przygotowany na naj.got'sze, tęm 
sam.em do pewnego stopnia. zabezpieczony, a 
że pragnę sprawdzić wiarogodtlJOŚĆ hipote.ey 
mojej istnienia Erli, jadę z panem 

- Ja na :punkcie św.iata nadprzyrodzone
go jestem ogromnym sceptykiem - głos Dtw:i 
ga nie P'ozba:wiony był ironjiii. 

- Pned kilku miesiącami, i ja ta.Jł mówi
łem. ale dzisiaj jestem gotów we :wszystlro u
wierzyć. 

Pocią.g mknął szybko naprzód, zaitrzymu
j.ąc się krótko na większych stacjach. Krzy· 
cki zajęty rozmową .z Dżwigrem nie .zwra-cali 
uwagi, że noc już zapa:clla i w. przedziale za
hy&ło światło lampy. 

Było już dość późnoJ gdy Dźwig tł'U!miąc 
ziewanie powiedział: 

- P;i.nie d'9ktorze mamy pr.zed' sobą jesz 
cze kilka godz.in ja.z.dy, gdyż na miejscu bę
dziemy dopiero około godziny ósmej r~uw, 
rµogli:byśmy się więc prz:espać, bo jestem o
gr-Ol!lllie z.nużony. 

Krzycki uśmieclln~ się, 
- Chce się panu spać? 
- T.a:k ...-- ~ Dżwi~ wtulił się w 'kąt wago.. 

nu i p17:ymknął oczy, za chwilę tozlęgfo się 
· e .o leikide .ahra · =i „......Jo } g --- -- - ~ ~ 

Krzycki, siedząc na'P'l".zeciwlio Diwig.a 
przez chwilę obserwował śpiącego. Wreszcie 
i on przymknął oczy, próbuj ąic usnąć. 

Nagle poczuł jakiś chłodny powiew i zda
wało mu si~ że ktoś wszedł do wa:gonu i u
siadł obok niego. 

R.oztworzył więc oczy, obejrzał ,Ję i Ku 
wieH<iemu swemu zdziwieniu skonstatował, 
że są wraz .z Dźwigiem. sami -

- Zdawał{) mi się - mru~nął. PowielQi 
mu opadły i począł zasypiać. 

,W pewnej chwili nozdrza jego woiągnę-ły 
sill.ny zapach fiołków. i jatki.9 cichy głos SZeP,
nął: 

- Patrz! 
Knyok.i zadrialł i uniósł się na si.edzeniu, 

fOgtwierając szerdko oczy. 

1W przedziale było ciemno i Krzyckiego 
ogarnął dziwny lęk. Chciał krzyczeć i obu
dzić Dźwiga, lecz głos zamad mu w gar:dle. 
Ujrzał pr.zed sobą szarą mglistą przestrzeń w 
której Slluły się jakieś cienie. 

Dwa .z tyoh cieni 2JbHżyły się tru niemu i 
wówczas poznał w nioh swoicli cłwóoh zmar
łych przyjaciół: Nakaszidzego i Dębicza, za 
nimi w niewielkiej odległości Krzycki q'O
str.zegł jakieś trzy nieznane sdbie postacie. 

Powoli cienie rozpływały; się w szarej 
mgle, aż wres~e zniknęły„ 

Ksizydci ujrzał twarz kobiecą. 

.Twairz ta przybli'żała się zwolna ku nie
ll:\U- Widział ddkładnie blade oblicze, purpu· 
rwe wargii i czarne oczy, które miotały bły
skawi~ ~ewu. 
~ ~ S,.:ły; ~-!le,. 

wybiitnych przedsfawrcieH faszyzm.u. Na'f!o
miast ludność miasta, złożona w ogromnej 
więiksziości z Niemców, uyioczystośd te zboj„ 
kotowała. Król jechał pu<Stemi ulicami. 

W tym samym dniu odbył:a się w Insbruc
ku manifestacja austrjacka na znak protestu1 
przeciwko polityce Włoch w połudiruawym. 
Tyrolu. 

Z oka„ziji poświęcenia tego pomcika, pra
sa wło.sika zamieszcza wspomnienia o boha
terze Ba:bHsti'm, które poniżej podajemy: 

Gdy pr~zło do wybtl'Chu woj.ny międzyi 
Austrją a W~ochami, zwyciężyło w Cezrurym 
Battistint, bylym pośle do parlamentu austr
acki'ego, poczude obowilązJku narodowego, al 
idąc za głosem swnieilla, przedarł się przez 
grramcę włoską i mimo, że był rezerwowym: 
oficerem austra}ckim, poszedł walczyć po 
stronie swych roda:ków, w obronie sw-ej sło
necznej ojczyzny. W randze kapitana włos
kiego przy1pacl:to mu bronić granii..cznego od
cinka, otoczony jednak przeważającą siłą 
wojslk austrj.ackich, uległ i podczas, gdy od
dział jego wzięto do nlewoH, sam zdołał u
kryć się i ujść austrjackim si1epaczom. Lecz 
wzięci do niewoli żołnierze jego z.dradzili 
swego dowódcę, który pochwycony został i 
odprowa.dz.ony do więzi:enia w Tryjeśde i tu 
taj rozpoznany i za.sądzony na śmierć prz.ez 
powieszenie, bo w myśl obowiązującego au
strjiackiego kodeksu wojennego, taka nieste
ty, należała się za{Płata o:lioerowi rezerwy, 
którego los pokarał, czyniąc z niego, garące
g.o Włocha, oficera austrjac:ldiego. 

O czwatrlej też popołudniu, pewnego sło
necznego dnia, otoczyła karna kompanja! 
więzienre pod dowództwem k.apitana, usta
wiła się w zwarty czworobok na d.zi,e~ł.:·:;!'l"~u 1 
kaźni, a wikrót(:!C potem ukaa.iał się na scho- · 
d:aich wiodących w dół miejsca stracenia. 
wśród ciszy grobowej skazaniec w towarzy~ 
stwie pułlkownika ii audyfura oraz kata i! ~ 
go dwu pomocników~ Battisti, z ręikoma. W' 
tył skrępowanemj górCJWa.ł nad tłumem, spo-. 
kOljny, skupilony, z oczyma ku niebu wznie
siJonemi. 

Czworobok rtozstępUje się, a sługa wię-l 
men:o.y podprowadza skazańca pod słupek'.. 
Następuje odiczytainii.e W')'l"oku. Battisti pro-! 
$tuje się i z okuy.kilem: „E vviva Italia!" -
Niłech Zyje ltalja i ~ki Tiijent, oddaje ~ 
w :ręce kiattoWSildah pacliołków, którzy pod-J 
noszą go., a kat narxuca mu pętlę na szyję,./ 
pachołkowie ciągną korpus Batt:i:stiego w 
dół, w tera pęka 9Zllur i ciało nieszczęśliwca 
spaida. na ziemię. Nar;tępuje druga egzekucja, 
a po 15 minutach stwirerdził leka:r.z więzien
ny śmierć czfowieka, którego zbrodnią ~ wi
ną całą było to, że urodził i• czuł się Wł<>-' 
chem. 

W spomniien.ia powyższe za.miies~za pra
sa włoska z okazji wystawi!onego włoskiemu 
bohaterowi pomnika.. 

•e w 

Nagle wszystko zniknęło i Krzyok.i spo
strzegł dość jasno oświetlony przedział W3" 
gonu. Na przeciw~głem siedzeniu spał smaci 
me Dźwig. 

- Pa.nie Dzwig - zawołał Krzydcl, ocie< 
ra:jąo wreHde krople potu, które wystąpiły mu 
na crole. 

Dźwig obudził się. 
--Dojechatliśmy? 
- ~ jeszcze, a.le czy pan nic nie wi-

działl 
- Wicbiał? - powtórzył ze 2Xllzi."wieniem 

Dzwig. 
- Nie, panie doktorze - ciągnął dlalej'--' 

C2Uję tylko silny zapa.c:h fiołlOOw, czy podczas 
mego snu hyła w przedziale jaka dama? 
N~e &poStrzegł p~ladłą twarz Kryc.. 

kie~ 
- Co panu jest_i......, spytał się zaniepoko 

jony. 
- Widziałem duc&.. 
- Ducha? 
- ściślej mówiąo pyło icn .więcej. 
-OJ 
Kr.zydcl opowied'Ział swe widzenie. 
- Może pa.n ~ał? 

- S.pałem? - powfodział Krzycki 
a jaJk mi pain wytłumaczy. ten zapach fioł
ków?. 

,....... Więc tutaj nikogo nie pyło? 
- Nie • 
- Ozieją się na niebie i ziemi rzeczy, o 

który.eh filozofom się nie śniło - powiedział 
sentencjonalnie Dźwig. 
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KINO 

lfllPIOZl\ Niebywała tragedja 
uczciwej kobiety p. t 

Nr. 1 ~6 

Od wtorktt, dn. 11-go do poniedziałku, dn. 23-go lipca włąanle 

„Handlarz z Amsterdamu" 
1:.agedja erotyczna w 10-cia aktach. 

Kilińskiego 178. 
w roli handlarza Werner Krauss, • ro1kobii ~etyadtej D. Jacobini, uwod• rołiz·1·c1·e1a A. Pointner. niezrównany tragik -Początek seansów o godz. 3-ej pp. 

NOWOOTWORZONY Zf\KL/10 GftLWf\NłZftCYJNY 

,,G ALWA•IKEL''· 
PUSTA 7 

przyjmuje wszelkie roboty, jako to: 

Niklowanie, srebrzenie i złocenie 
Drykowanie wszelkich me·tal·i 

Wykonywanie ramek do LUSTER I TAC. 
Ceny umiarkowane. Wykonanie solidne i punktualne. 

Niklowanie rur wielkości do 4 .. metrów. 

Od wtorku, dnia 17-go do poniedziałku dnia 
23-go lipca 1928 r. włącznie 

Wielki dramat erotyczny 

-„Triumf · 
b. ' '' 1a og OWY-

Film godny widzenia 
• < 

Szczyt techniki kinematograficznej. 
Nadzwyczajna gra 

W roli głównej urocza rosjanka 

A. Sudakiewicz i A. Bakszejew. 
--·---···-----===.:.-------:·-· =-==-==·=· === 

Nf\STĘPNY -1ŁOST"'IH PROORf\M: HIR R. 

Początek seansów w dni powszednie o g. 5.30, 7,15 I 9; 
20.3 w dni świąteczne o godz. 3, 5. 7 I 9. 

„ Wolny Cech Kuchmistrzy Katowice" 
poleca swoich członków 

na posady stałe • 
1 sezonowe 

Kilka zdolnych 

pomocników i 
elektromonterów 
może się zgłasić w biurze elektro
' · ' Praczka i Richter, Przejazd 6. 

ililt>tfMJK)kJiC;;OiJ;il't>tOie>K 

6,000 ZI. 
poszukuje na pierwszy numer hipo
teki, procent od umowy. Zgłosze· 
nh!t · biuro ,Obronłl•, f\ndrzeja 44, 
od -6-1 rano i od 3-6 wiecz. 

• . . ~· .„ •••• „ •• „ •.•••..• „ .... 

r Dr. DDftCHHt l 1ii~=~z;n11

:. 
I Specjalista chor6b oczu I Komornik przy Sq

dzle Okręgowym w 
powr6clł do kraiu I lodzi Leonard l'ła· 

przyjmuje ponledzlolkl, wtorki, borowski. zamlesz-
środy I czwartki od 10-1 I od kały w Lodzi. przy 

4-7 po poi. ul. Głównej Nr. 17, 
ul. Moniuszki 1 no zasad:r:le ort. 1030 

Ust. Post. Cyw. o-
519 Telefon 9-97. I glasza, ze w dniu 

.,_ 25 lipca 1928 r. od 
godz. 10-ej rano w 

Lekarz dentysta 

p. żytnickn·KBhDDO\VI 
723 Lodzi, przy ulicy 

Senatorskiej Mt 27, 
odbędzie się sprze
daż przez licytację 
ruchomości należą
cych do firmy 
wZaharjasz Zaromb 
i S-ka", składają
cych się z massyny 
kolander~do wykoń
czonla towaru, oce· 
nlonycb na sumę 

powróciła. 
... ,„„„„ ... „„am„„„_. 

Dr. med. 

STUP EL 
Szkolna 12. 

324 700 zł. 

Łódź, dn, t3 lip
ca 1928 r. 

KOMOR!'ł.IK 
L. l'iaborowski. 

Do akt Mi 1006 
I 1007 1928 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik przy Są

dzie Okręgowym w 
Lodzi Leonard ł'ia
borowski, zamiesz
kały w Łodzi, przy 
ul. Głównej 17, na 
zasadzie art 1030 
Ust. Post. Cyw .• o
gh1sza, że w dniu 
25 lipca 1928 roku 
od godi. 10-ej rano 
w lodzi, przy ulicy 
Napiórkowskiego 3 0 
odbędzie się sprze
daż przez hcy tacj ~ 
ruchomośc i, należą· 
cych do Otto I Idy 
małż. Lange, skła 
dających się x róż
nych mebli, aparatu 
kinowego, 2-ch gaś
nic oraz chodnika, 
oc:enionych·-na suwę 
1477 xł. 

Łódź, dn. 10 lipca 
1928 r. 

KOP\ORNIK 
L. rtaborowski, 

Choroby włosów, skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. Naświetlania lampą 

kwarc:owii i prom. Roentgena. 
(Ekzematy nowotwory złojllwe) 

Przyjmuje od 12-3 i od /6-9 po poi. 

Do okt 1-& 824, Do akt. Nt 846 
825, 826 I BI/ 1928 r. 1928 r. Nowo obowiązująca 

„Ustawa Butomobiło1n" 
do. nabycia w księgarni „CZYTl\J'' 

t.ódt, Muutqwlcza 2. 
Cena za egz:. zl 1.-

•..••.....••. „ ........... . 

JiltitfAC>K )l(Jil(;a");c)li Jil(;Oie);c 

Dokt6r 
Dr. med. 644 

Kling er B. neumnr~ 
Choroby wenery„ 
czne, sk6me I wło- Choroby skórne 

s6w \ wenerycine 

Ogłos1enie. 
lfomornik przy Są· 

dzie Okręgowym w 
Lodzi, Leonard Na· 
borowski, zamiesz
kały w Lodii:I, pr.zy 
ul. Głównej 17, na 
zasadzie ort. 1030 
Usl Post. Cyw„ o
głasza, ie w dniu 
25 lipca 1928 roku. 
od godz. IO-ej rano 
w Łodzi. przy uHcy 
Napiórkowskiego 28 
od-będ&\e się sprze• 
daż pruz ltcyUłcJę leczenie lamp11 

kwarcową Leczenie promlen. ruchomości, nalełą· 
Roentgena cych do Otto I Idy 

Miejski Hinemnfograf Oś1inłowy Andrzeja M 2. uL Moniuszki 5 Taj~~yct11~:· z5f!~: 
~ Tel. 32-28. Telefon 70-50. tepionu marki Wolf 

WODMY RYNEK (róg Rokicińskiej) Godziny przyjęć: od Wled, czarny. oce-
1.30 - 2.30 dla Pań Przyjmuje od 11-2 nionych na sumę 

Dojazd tramwajami Mt 16 110. Teł. 18-26. od 6_ 8 dla panów, I od 7-8, 500 zł. 
Od wtorku, dn. 17-go do poniedziałku, w niedziele 1 święta Panie od 3-4. Lódi, dn. 10 lipca 

dn. 23-go lipca 1928 r. wł. 498 od 10_ 12. 1928 r. 

Program N! 26 KOMOR"'lu-

Ogłoszenia. 
Komornik pny Są

dzie Oltr~gowym w 
lodzi, Stefan Gór· 
ski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Sien
kiewicza 9, na zasa• 
dzłe iut. 1030 U.st. 
Post. Cyw., ogłasza, 
ie w dnia Z/ lipca 
1928 r_od godz. lOoej 
rano. w Lodzi, pr.zy 
ul. Pomouklej N! 14, 
odbędzie się sprze
daż przez licytację 
nu:homości, naleitt· 
cych do Dawida. 
liersza Baumana, 
1kladaj11cych słf: z 
rozmaitych wódek. 
ocenionyc:h na su
m~ 548 zł. 

Lódź, dn. l1i lłpc• 
1928 r. 

KOMORNIK 
S, Górski. 

Ar(MOM):IC!"xt)l()IC ~!l:(Mt~J:! '" n 
Dla dorosłych początek seansów o godz. --- ~ «-- L Naborowski • 
1a.45 i 2i.- w soboty i w n1edz1e1e DDIDSIBBll drobie 
. Ko godz.El645, i' .21. ' ' Ok azj a I I 19~or. akt 1-& 847 • 

' ' . . Przg ul. 02rodo111e I nr. z& 1 ~!!~~~~~!~:- ~nmorzedm 
. (świat kulis 1 zmysłclw) w podwórzu 11 piętro dzle Okręgowym w D'"D Plate 
Dramat w 8-iu aktach wedluę dzieła lo?xl St~fan Gór- W 

f\LEKSP.NDRF\ DU~f\Sf\ (ojca) A p b „ ski, .zam1eszkalY: w w Chojnach ~rzy ro: 
. · U rzy yc1na Łodzi, przy ul. Sten- ·gu ul. Kościuszki 1 

W roi.ach. głów~ych: Iwan ~oztu~htn, • kiewiczo 9, na zasa- Rudskiej, frzestrze-
NatalJa Lis1enko, MlkołaJ ,,ohn dzle art. 1030 Ust. ni 4125 i 34652 łokci 

utton Detlefsen 410 można dostać Post. Cyw. ogłasza, do sprzedania, Wla
że w dniu 24 lipca domość, Krause, Ló-

Zapotrzebowania kierować do kancelarji Cechu Kuchmistrzy I Obrazy, lustra„ landszafty 1928 roku od ge>dz. dź, Pabj1:miclta 47. 
Katowice, Marjacka 3, I p. Dla młodzieży pocz. seansów o g. l5·ej " 10-ej rano w lodzi, 685 

~<1.111115111 _______________ 
1
„ ___ 

1811 
______ ..U i 17.-, w soboty I niedziele o 13 I 15-ej za wkładem 

6 
i lO zł. przy Wschodniej 27, 

'"' Ni! 18, odbędzie się TnJemnicn wrmarłei wyspy po 2 złote i po s złot. tygodniowo. ::~;:da;::~~:u~1~l1~ I Din każdego goi mqdrego i pięknego I 
Zawiera jedyny najnowszy zbiorowy katalog 

książek (dobrze opracowany, obszerny, 132 stron 
dwuszpaltowych, format 17X24) jakiego brak 
odczuwał dotychczas każdy czytelnik. 

Powyzszy katalog wydała 

Księgarnia Al. LACHA w Zgierzu 
i po otrzymaniu zł. 1.50 znaczkami pocztowemi 
lub przez P. K. O. 65,136 (warto~ć k12talogu 
zł. 5) wysyła takowy wraz z warunkami naby
wania książek na spłaty. 

Nie zwlekając, zamawiajcie, gdyż do 
soli i chleba książki potrzeba. 

CENY PRENUMERRTY: 

Dr. med. Dramat w 8-mlu aktach na tle przygód 
· poszukiwaczy skarbów 

~ - - należących do He· 
iłJtUiCJIC5łfbiolC)llCi1(5i1)1(JICJllC nocho Zyssmana, 

LUBICZ 
Cegielniana 43 

TeL 41-32. 
Specjalista chorób 

W roll głównej: Rioh••d Talmadge 

MHD PRO GP l\M; 

Szampjon clętkleJ wagi 
(Ferduś i Merduś) 

Komedja w 2 aktach. 

Kwiaty sztuczne 
i abażury 

sk_órnych, wena· Ilustracja muzyczno pod kierownictwem 
rycznych 1 maczo- lgn. Cłapińskiego. wykonuje z własnego i powierza· 

płciowych. Ceny miejsc dla mlodz.: 1-25, 11·20,lll-10 gr. nego materjału SOiidnie i bardzo 
Nałwietlanle lam- CenymieJscdladorosł.: I-70,ll-60,lil-30gr. tanio bo na czwartem piętrze! 

pą kwarcow11- W poczekolnlach kina eodz. do godz. 22 

Przyjmuje od godz. 
8 do 10 rano i od 

godz. 5-8 wlecz. 

Dla pań od 3-5 od· 
dzielna poczekalnia. 

201 audycje radjofoniczne. 

1' ·. • • -'" -". ~ l·f ~ : „ 

• · ... :· ,' ' . ·. ·.. . -; ·,:.· : . ·. ,/!· _· 

CEl"łY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH,: 

Irena Szmidt 
Nawrot 13, prawa oficyna, IV. piątro. 

• 

składających się z 
mebli i Innych, oce• 
nlonych na sumę 
450 zł. 

Łódź, dn. 16 llpca 
1928 r. 

KOMORNIK 
Stefan Górski . ----· Paac pod budo-

11 wę 40X42 
26 drzew w pięknym 
położeniu w Choj
nach, tanio sprze
dam, byle zaraz, 
Wiadomość Rbra
mowskiego 16, Zbo
rowski. 

Stare 2azetv 
w większych iloś
ciach można nabyć 
u Trombkowsklego, 
Składowa 23, tele· 
fon 61-71. 689 

I WolnB posady I 
~-----

Potrzebni 
dobrzy czeladnicy 
blacharscy I chłop. 
cy, Heise, Radwań
ska 12. 891 

Chłopiec 
potrzebny do termi
nu, Orla 23, stolar
nia, 725 

W Łodzi z niedzielnym dodatkiem ilustrowa-nym miesh;cznle zł. 3.20 Na I-ej stronie 50 groszy za wiersz milłmetr. 1 łam. (strona 4 łamy) 
W tekście 40 • • 1 „ • 4 • 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadających filj e 
w Łodzi, a centrale gdzieindziej, o 500/o drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 1000/o drożej. 
Zamiejscowa • • 3.60 
Zagranica 

. 
6.30 • • • • 

Odnoszenie do domu • • 0.40 

Prenumeratę można przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiqca. 

Konto czekowe w P. K. O. Nr. 65.210 

Red~ktor nac:2elny: Stanisław Paclorkowskł. 

Nadesłane 30 • • • 1 • • 4 • 
Za tekatem 30 • • • 1 • • 4 • 
Nekrologi 30 • , . • 1 • • 4 • 
KC>munlkaty 30 • • • 1 • „ 4 • 
Zwyczojne 8 „ 1 • • 10h1mów 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz. Najmniejsze 
osłosz. 50 gr. Ogłoszenia nadesłane po godz. 7 wlecz. o 30o/o drożej. 

Ogłoszenia w cz:erwonym kolorze 30 proc. drożej. 

Wydawca; Towarzystwo Rzemieślnic:ze .Kesursa" w Lodzi. 
Oruk~~amnwowa· w. Lodzi. Piotrkowska, ·~ ~ 

Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyję te ogi o· 
szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 

I Za terminowy druk .ogłoszeń, komunikatów i ofiar adminis tracja 
I nłe odpowiada. 

f\rtykuły, nadt.slane bez oznaczenia honorarjum, uważa:ie są 
za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno użytych jak i odrzucon1c·1 red ~ k cja nie 
zwraca. 

RedaKt<>r · odpowiedzialny: Michał Walter. 


